
Ni e w i e l e  p o n a d  c z t e r y  la t a  
m i n ę ły  o d  p o g r z e b u  P R L ,  
a  j u ż  s t o i m y  w  o b l ic z u  t r z e ­

c ie j  k a m p a n i i  w y b o r c z e j  d o  S e j ­
m u  i  S e n a t u .

W a r to  p r z y  te j  o k a z j i  p o d z ie l ić  
s i ę  k i l k u  r e f l e k s j a m i  n a  t e m a t  
p o d s t a w o w e j  in s t y t u c j i  d e m o ­
k r a c j i ,  j a k ą  s ą  n a j w y ż s z e  o r g a n y  
p r z e d s t a w ic i e l s k ie .

T o ta lita ry z m  p o leg ał n a  sk u p ie n iu  w  rę k u  
je d n e j p a r ti i  p e łn i w ładzy  po litycznej: u s ta ­
w odaw czej, w y k o n aw czej i sądow niczej. Do 
tego  dochodziło  p an o w a n ie  n a d  ideo log ią  czy­
li p rz e k o n a n ia m i i su m ien ia m i obyw ate li. 
W p rz y p a d k u  k o m u n iz m u  w szech w ład za  p a ­
r tii ro zc iąg a ła  się  ta k ż e  n a d  g o sp o d a rk ą . P o ­
z n a ń sk i filozof, prof. d r  L esz ek  N ow ak , n a ­
zw ał to  „ tró jp a n o w a n ie m ” - sk u p ie n ie m  w  r ę ­
k u  p a r ti i  p e łn i w ładzy  po litycznej, e k o n o m i­
cznej i k a p łań sk ie j. P o g ląd o w y m  p rz y k ła d e m  
je s t  K o re a  P ó łn o cn a  czy  K uba.

ry  n ie  je s t  w  s ta n ie  sp e łn ia ć  sw oich  s ta tu to ­
w y ch  funkcji. A u to m a ty cz n ie  ro zw iązan iu  
u le g a  ta k ż e  S en a t.

U strój

O becn ie  w  P o lsce  k sz ta ł tu je  się  d o p ie ro  
u stró j po lityczny . J e ś li chodzi o sy s tem  rz ą ­
dów , o b se rw u je m y  śc ie ran ie  się trz e c h  k o n ­
cepcji. S e jm  s ta ra  się  o siągnąć  ja k  n a jw ięk szy  
w p ły w  n a  b ieżące  życie, a rg u m e n tu ją c  to  ideą 
d em o k ra c ji i ro lą  o rg an ó w  w y b ie ra ln y ch . 
R ząd  d o m ag a  się  sp e c ja ln y ch  czy ogóln ie 
- w ięk szy c h  u p ra w n ie ń , m o ty w u ją c  to  w ięk-
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w  A nglii w  trz y n a s ty m  i c z te rn a s ty m  w iek u , 
w  P o lsce  pod  n az w ą  se jm u  fu n k c jo n o w a ł od 
sc h y łk u  p ię tn a s te g o  w iek u . O d w ie k u  o siem ­
n as teg o  w  A nglii u z y sk a ł d o m in ac ję  n a d  w ła ­
dzą  w y k o n aw czą . B y ł in s ty tu c ją  sk ła d a jącą  
się  n a jczęśc ie j z d w u  izb: n iższej, m ającej 
n a jw ięk sz y  w p ły w  n a  los k ra ju  i p o d e jm u ją ­
cej u ch w a ły , o raz  w yższej, sp e łn ia jące j fu n k ­
cję k o n tro ln ą  i re p re z e n ta c y jn ą .

W p a r la m e n c ie  re p re z e n to w a n i m ogą być 
m ie sz k ań cy  k ra ju , p o siad a jący  p ra w a  o b y w a­
te lsk ie . W p rzed ro zb io ro w e j P o lsce  re p re z e n ­
tac ji se jm ow ej n ie  m ie li n ie  ty lk o  ch łop i, a le  
ta k ż e  m ieszczan ie , p o s iad a jący  n ie m a ły  p o ­
te n c ja ł g ospodarczy . N a Z achodzie  p ra w o  w y ­
bo rcze  o g ran iczan o  najczęśc ie j tzw . c e n zu ­
sem  m a ją tk o w y m . L udzie  n ie  m a jąc y  docho ­
dów  pow yżej p ew n eg o  p ro g u , n ie  m ogli w y ­
b ie ra ć  posłów . B y ła  w  ty m  p ew n a  zd row a 
log ika - g ru p a  ta  b y ła  n a jła tw ie jsz a  do p rz e ­
k u p ie n ia  p rzez  m ożnych , d o w o d em  n a  to  je s t  
d eg e n e ra c ja  p o lsk iego  se jm u  w  o s ie m n a sty m  
w iek u , gdy  m a g n a te ria  rząd z iła  p rzy  pom ocy 
k u p io n y c h  g łosów  ubogiej sz lach ty  zaśc ian ­
kow ej.

K om p eten cje

F u n k c je  p a r la m e n tu  k sz ta łto w a ły  się  n ie ­
ja k o  n a tu ra ln ie , od  d o ra d z a n ia  p a n u ją c y m  do 
u s ta n a w ia n ia  p raw . P ie rw sze  ja s n e  o k re ś le ­
n ie  jeg o  ro li m a  m ie jsce  w  dziele  o s ie m n a sto ­
w iecznego  m yślic ie la  i p ra w n ik a  f ra n c u sk ie ­
go, M on tesk iu sza . W dziele  „O  d u c h u  p r a w ” 
s fo rm u ło w ał on  zasadę  ro zd z ia łu  trze ch  
w ładz: p raw o d aw cze j, n a leżn e j p a r la m e n to ­
w i, w y k o n aw cze j, sp raw o w an e j p rze z  rząd  
lu b  k ró la  i jeg o  g ab in e t, o raz  sądow niczej, 
k tó ra  m u si b y ć  n iezaw isła  w  d z ia ła n iu  i za leż­
n a  ty lk o  od p ra w a . T a zasad a  z p ew n y m i 
m odyfikac jam i je s t  n a  ogół do  dziś p rz e s trz e ­
g a n a  w  k ra ja c h  d em o k ra ty cz n y ch .

T ak  w ięc p a r la m en t m a o b o w ią zek  sta n o ­
w ie n ie  p raw a , n a to m ia s t n ie  je s t  jeg o  ro lą  
b ieżąca  in te rw e n c ja  w  sp ra w y  k ra ju , zw łasz­
cza n ie  m oże by ć  p la tfo rm ą  w alk i o p a r ­
ty k u la rn e  i lo k a ln e  in te resy .

T o ta lita ry zm y

D w u d zie sto w ieczn e  to ta lita ry z m y  (fa­
szyzm , k o m u n izm ) p o zo staw iły  p a r la m e n t 
ja k o  in s ty tu c ję  fasadow ą, b e z  w iększego  
w p ły w u  n a  sp ra w y  po lity czn e , a le  b ęd ą cą  
w  św iadom ości ludz i d o w o d em  n a  is tn ien ie  
d em o k rac ji.

Co m oże Sejm ?

S ejm  w  zasadzie  n ie  za jm u je  się  sp ra w a m i 
do raźn y m i. M a n a  n ie  w p ły w  p o śre d n i p rzez  
fa k t p o w o łan ia  rzą d u . N ie za jm u je  się  ta k ż e  
sp ra w a m i gospodarczym i. M a b a rd z o  p o śre ­
dni, a le  is to tn y  w p ły w  n ie  m a k on k re tn e  
p rocesy  gosp odarcze, a le  n a  w a r u n k i roz­
w oju  gosp od ark i, p o p rzez  u s ta n a w ia n ie  
p ra w  ek o n o m iczn y ch , n p . w ysokośc i p o d a t­
ków . N ajk ró ce j dz ia ła jący m  czyli n a jb ard z ie j 
d o raź n y m  p ra w e m  p o w in ien  b y ć  b u d ż e t p a ń ­
stw a, k tó ry  obow iązu je  je d e n  ro k . S e jm u  
w  zasadzie  n ie  obchodzi ideo log ia , k tó ra  je s t  
p ry w a tn ą  sp ra w ą  obyw ate li, o ile n ie  zag raża  
w o lnośc i in n y c h  ludzi i b ez p ie c z e ń s tw u  p a ń s ­
tw a.

T eo re ty czn ie  pose ł n ie  p o w in ie n  re p re z e n ­
to w ać  in te re só w  an i p a rtii, an i spo łeczności 
loka lne j, lecz m ieć n a  u w ad z e  do b ro  całego  
k ra ju . W p ra k ty c e  re p re z e n tu je  on  w izję  p a ń ­
s tw a  s tw o rzo n ą  p rzez  p a r tię , k tó ra  go w y su ­
nę ła . Z najom ość p ro b lem ó w  lo k a ln y ch  o raz  
k o n ta k ty  z w y b o rc am i m a ją  dop o m ó c m u  
w  rz e te ln y m  sp ra w o w a n iu  jeg o  funkcji. D b a ­
łość, ab y  jeg o  reg io n  n ie  b y ł d y sk ry m in o w a n y  
w  sk a li k ra ju , je s t  n iczym  in n y m  ja k  dbało ścią  
o in te re s  k ra ju  ja k o  całości.

K on trola

U chw ały  S e jm u  p o d leg a ją  k o n tro li i za­
tw ie rd z e n iu  p rzez  S e n a t i P re z y d e n ta . To 
pod w ó jn e  „s ito ” m a  n a  ce lu  w y e lim in o w an ie  
p raw , k tó ry c h  sk u tk i b ę d ą  n ie zg o d n e  z ocze­
k iw an iam i. P o n iew aż  S e jm  w  d e m o k ra ty c z ­
n y m  sp o łeczeń stw ie  o d zw ie rc ied la  sp rz e c z ­
ność in te re só w  ró żn y ch  g ru p  spo łecznych , 
p o trz e b n e  są  in s ty tu c je  „o b ie k ty w iz u ją c e ” , 
zap ew n ia ją ce  ró w n ież  o ch ro n ę  p ra w  ty c h  
w  d a n y m  m o m en c ie  s łabszych .

S p rzecznośc i in te re só w  w  S e jm ie  n a jw y ra ­
źniej za zn acza ją  się  w  czasie  u c h w a la n ia  u s ta ­
w y  b u d że to w ej i m ogą d o p ro w ad z ić  do p a ra li­
żu  w ład zy  w y k o n aw czej p rze z  np . s ta w ian ie  
je j n ie w y k o n a ln y c h  zad ań , lu b  p rzez  p a t p a r ­
la m e n ta rn y  p o leg a jący  n a  n iem ożnośc i w y ło ­
n ie n ia  w iększośc i po w o łu jące j rząd . W tedy
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sza sp raw n o śc ią  w y k o n y w a n ia  w ładzy . P r e ­
zy d e n t d ąż y  do  o g ran ic ze n ia  ro li S e jm u  i r z ą ­
d u  n a  rzecz U rz ęd u  P re z y d e n ta , m o ty w u ją c  
to  in te re se m  P a ń s tw a , k tó ry  p o tra fi s p ra w ­
niej rea lizo w ać, n ie  b ęd ą c  u za le żn io n y  ta k  
b a rd z o  ja k  S e jm  od k o n iu n k tu ry  po litycznej. 
D opók i ta  ry w a lizac ja  o w p ły w y  je s t  p ro w a ­
d zo n a  p rze z  ró w n o rz ę d n y c h  p a r tn e ró w  
i w  g ran ic ac h  p ra w a , m oże m ieć  p o zy ty w n y  
w p ły w  n a  sp ra w o w a n ie  w ładzy .

G od zin a  „zero”

W d n iu  19 w rz e śn ia  ci, k tó rz y  p ó jd ą  do  u rn , 
zd ecy d u ją  n ie  ty lk o  o k ieru n k u , a le  i o ja k o ­
śc i p ra c y  S e jm u  p rzez  na jb liższe  c z te ry  (no, 
m oże dw a, trzy ) la ta . W ybiorą p a r tie , k tó ry c h  
p ro g ra m y  u w aż a ją  za n a jb ard z ie j w ia ry g o d ­
ne , o raz  ludzi, k tó ry c h  u zn a ją  za n a jo d p o w ie ­
dn ie jszy ch  do s ta n o w ie n ia  p ra w a . W k ażd y m  
p a ń s tw ie  do p a r la m e n tu  tra f ia  p e w n a  liczba 
ludzi n ieo d p o w ied n ich , ta k ie  są  k o sz ty  d em o ­
krac ji. C hodzi o to, ab y  b y ła  to  liczba m ożliw ie 
n ie w ie lk a  i m ało  znacząca.

W ybory  w e w sp ó łczesn y ch  d em o k ra c ja ch  
to , n ie s te ty , k o n fro n ta c ja  n ie  ty lk o  p ro g ra ­
m ów , a le  i p ien iędzy . U g ru p o w a n ia  zam oż­
n ie jsze  m a ją  w ięk szą  m ożliw ość w p ły w an ia  
n a  p o g ląd y  w yborców  sp o so b am i w y p ró b o ­
w an y m i w  p rze m y śle  re k la m o w y m . P ró b y  
u zd ro w ie n ia  tego  ch o rego  u k ła d u  n igdz ie  n ie  
pow iod ły  się  w  pe łn i. R ad ą  n a  to  m oże być 
w zra s ta ją c a  św iadom ość  p o lity cz n a  i e k o n o ­
m iczn a  sp o łeczeń stw a . N o i dośw iad czen ie  
o raz  p am ięć .

W zorzec p osła

W św ie tle  o s ta tn ic h  so n d aży  op in ii sp o łecz­
nej, w y b o rcy  za n a jw a żn ie jsz ą  cech ę  posła  
u w a ż a ją  uczciw ość. To in n e  n iż w  czasie 
p o p rz e d n ic h  w y b o ró w  sp o jrzen ie , m oże pod  
w p ły w em  o s ta tn ic h  d o św iad czeń  p a r la m e n ­
ta rn y c h . D o p ie ro  p o te m  s ta w ia  się  ro zsąd ek , 
o tw a rto ść  i e lasty czn o ść  m yślow ą , k o m p e ­
te n c je  in te le k tu a ln e , w  ty m  w iedzę  p raw n ą , 
ek o n o m icz n ą  i po lityczną.

Z ad an iem  p osła  je s t  p rz e d e  w szy s tk im  
u s ta n a w ia n ie  d o b reg o  p ra w a , pow o łan ie  
sp raw n eg o  rz ą d u  i u ch w a le n ie  sp ra w ie d liw e ­
go i rea ln eg o  b u d ż e tu . W ty m  ce lu  n ie  m usi 
by ć  p rzy sto jn y , m ieć  d o k to ra tu  h o n o ris  cau sa  
czy su k cesó w  w  p iłce nożnej. M usi je d n a k  
bu d z ić  zaufan ie , że d o b rze  zrob i to, czego się 
po d ejm u je .

F u n k cja  p osła  czy  sen a to ra  to zn a k  sp o łe ­
czn ego  za u fa n ia . R eszta  to  sk u tk i k rz y ż y k a  
p o staw io n eg o  w  ty m  a  n ie  in n y m  m ie jscu  n a  
k a r tc e  do  g łosow an ia .
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D o  P r z e w o d n ic z ą c e g o  i R a d n y c h  

R a d y  M ia s ta  i  G m in y  w e  W r o n k a c h

Z w r a c a m y  s ię  z e  s k a r g ą  n a  p r o w a d z ą c y c h  s k l e p ik  z  n a p o j a m i  
i  a lk o h o le m  w  d o m k u  l e t n i s k o w y m  u  p a n a  M a r i a n a  F r ą c k o w i a k a  
w  C h o jn ie .

O d k ą d  p .  M . F r ą c k o w i a k  z  p a n e m  P io t r e m  P o d g ó r s k i m  r o z p o c z ę l i  
s p r z e d a ż  a lk o h o lu ,  n a s z  o d p o c z y n e k  z a m i e n i ł  s i ę  w  p i e k ło .  N i e  d o ś ć ,  ż e  
p r o w a d z i  s p r z e d a ż  d o  g o d z .  2 2 .00, to  d o s ł o w n ie  c o  n o c  s ł y c h a ć  d o b i ja n ie  
s i ę  c h ę tn y c h  d o  z a k u p u  w ó d k i .  D o b i j a n i e  s i ę  d o  d r z w i  s ą s i a d ó w  ( n a s z  
d o r n e k  i  p .  M a r i a n a  F r ą c k o w i a k a  to  b l i ź n i a k )  b y ł o b y  j e s z c z e  d o  
z n ie s i e n i a ,  g o r z e j ,  g d y  p o d c h m ie l e n i  k l i e n c i  o m y ł k o w o  z a c z y n a j ą  n a t a ­
r c z y w i e  d o b i j a ć  s ię  d o  n a s z y c h  d r z w i  i  o k i e n  i  d o m a g a ć  s ię  s p r z e d a ż y  
w ó d k i .  M ia ło  to  w i e l o k r o t n i e  m ie j s c e  i  p o  p ó ł n o c y .  O c z y w i ś c i e  s ą  o n i  
z a w s z e  u s a t y s f a k c j o n o w a n i ,  a lk o h o l  o t r z y m u j ą .

D n ia  7 s i e r p n i a  1 9 9 3 r . o  g o d z .  1 .15  o b u d z i ł  n a s  p a n  H . M .* ) z a m i e s z ­
k a ł y  w  C h o jn ie ,  p r o s z ą c  o  s p r z e d a ż  w ó d k i .  N a s t ę p n i e  d n i a  9 s i e r p n i a  
1 9 9 3 r . o  g o d z . 1 .3 0  o b u d z i ł  n a s  A .  R .* )  z a m .  w e  W r o n k a c h ,  r ó w n i e ż  
d o m a g a j ą c  s i ę  s p r z e d a ż y  a lk o h o lu .  B y ł  w  t o w a r z y s t w i e  ż o n y  i  d w ó c h  
i n n y c h  o s ó b ,  k t ó r e  p i ł y  w ó d k ę  s i e d z ą c  p r z e d  p u n k t e m  s p r z e d a ż y .

B u d z o n o  n a s  j e s z c z e  w i e l o k r o t n i e  p o d c z a s  i n n y c h  n o c y .  P o d j e ż d ż a j ą  
k l ie n c i  p o  a lk o h o l  s a m o c h o d a m i  i  m o to c y k la m i .  W a r k o t  s i l n i k ó w  
i  p u k a n i a  z a k ł ó c a j ą  n a m  c i s z ę  i  p r z e r y w a j ą  s e n .

P o z a  t y m  b a r d z o  c z ę s to  m u s i m y  w y s ł u c h i w a ć  o r d y n a r n y c h  p r z e ­
k l e ń s t w  o s ó b  k o n s u m u j ą c y c h  p i w o  b e z p o ś r e d n io  p o  z a k u p i e n i u  w  p o ­
b l i ż u  d o m k u .  N ie j e d n o k r o tn ie  z a ł a t w i a j ą  p o t r z e b y  f i z j o l o g i c z n e  p o d  
n a s z y m  b a lk o n e m  lu b  d o m k ie m .  T r u d n o  p o d a ć  n a m  w  t y m  m ie j s c u  
n a z w i s k a  w s z y s t k i c h  w c z a s o w i c z ó w ,  g d y ż  ic h  p o  p r o s t u  n i e  z n a m y .

W y r a ż a m y  z d z i w i e n i e  i  u b o le w a n ie ,  ż e  B u r m i s t r z  M i a s t a  i  G m i n y  
w y d a ł  z e z w o l e n i e  n a  s p r z e d a ż  a lk o h o lu  w  d o m k u  l e t n i s k o w y m ,  b ę d ą ­
c y m  w  d o d a t k u  b l i ź n i a k ie m ,  w i e d z ą c ,  ż e  m o ż e  to  z a k ł ó c i ć  s p o k ó j  i n n y m  
w y p o c z y w a j ą c y m .  C z y ż b y  z a s p o k o je n i e  s p r a g n i o n y c h  a lk o h o lu  b y ło  
w a ż n i e j s z ą  s p r a w ą  o d  s p o k o ju  i  w y p o c z y n k u  l u d z i ,  k t ó r z y  j u ż  p r z e d  
l a t y  u z y s k a l i  p o z w o l e n i e  n a  b u d o w ę  d o m k u ,  w  k t ó r y m  m ie l i  g o d z i w i e  
w y p o c z y w a ć  - p a n i e  B u r m i s t r z u  ?

A l e k s a n d r a  i  A n d r z e j  S t a s z e k  
P S . T e  w a k a c j e  j u ż  s i ę  s k o ń c z y ł y ,  m y ś l i m y ,  ż e  p r z y s z ł o r o c z n y c h  n ie  
p r z y j d z i e  n a m  s p ę d z a ć  w  p o d o b n e j  a t m o s f e r z e .

*) P e łn e  im ię  i n azw isk o  do w iad o m o ści ra d n y ch , [red .]

Wychowanie w trzeźwości 
do 100 metrów

Je s te m  w ła śc ic ie le m  lo k a lu  p ołożon ego  n a  p laży  nad  je z io r e m  R a d z i­
szew sk im  w  C h o jn ie . D n ia  22.06.93 r. z ło ży łem  w n io sek  do U M iG  W ro n k i
0  w y d an ie  m i z ezw o len ia  n a  sp rzed aż p iw a, łą cz n ie  z p ro śb ą  o p o zyty w ­
n e  zao p in io w an ie  m eg o  w nio sku , u m o ty w o w an ą  d użym i n a k ła d a m i, 
ja k ie  p o n io słem  p rzy  re m o n cie  a w łaściw ie  bud ow ie lo k a lu , o raz tym , iż 
p row ad zona d z ia ła ln o ść  je s t  je d y n y m  źró d łem  u trz y m a n ia  d la  m n ie
1 m o je j żony.

11 s ie rp n ia  (po 48 d n iach !) o trz y m a łem  od p ow ied ź n eg a ty w n ą . P o w o ­
łan o  s ię  na § 3 u ch w ały  R a d y  M iG  W ro n k i n r  X X X I V  /206 /93 z d nia  30 
cz erw ca  b r. M ów i on  o w y m a g a n e j o d leg ło ści 100 m  od k ą p ie lisk a . M ój 
lo k a l n ie  sp e łn ia  teg o  w ym ogu . C h cia łb y m  z a p y ta ć , czy  u ch w a ła , k tó ra  
w  ty m  p u n k c ie  je s t  k o p ią  w ie lo k ro tn ie  k ry ty k o w a n e j, czy  w ręcz  
o śm iesz a n e j u staw y  o w y ch o w a n iu  w trz eź w o ści z 1983 r ., je s t  w łaściw a 
i sk u te cz n a ?  N ie sąd zę, a b y  o d leg ło ść  150 czy 300 m  b y ła  ja k ą k o lw ie k  
p rzeszko d ą. Co w ię ce j, k to  c h c e  w y p ić  a lk o h o l n a  p laży  (p rz y n a jm n ie j 
w  C h o jn ie) i ta k  to  ro b i, i n ie  m a z n aczen ia , w  ja k ie j o d leg ło ści od je z io ra  
a lk o h o l te n  k u p ił.

N a te re n ie  o śro d k a  w czasow eg o  z n a jd o w ało  s ię  w  sez o n ie  10 p u n k tó w  
sp rzed aży  p iw a (w  ty m  je d e n  ró w n ież  z w ód ką). J a  ja k o  je d y n y  
zezw o len ia  n ie  o trz y m a łem . A  ja k  w y gląd a u sy tu o w a n ie  p u n k tó w ? N a 
p a rk in g u  b y ło  ich  6, w  o d leg ło ści ok . 200 m  od k ą p ie lisk a , a 10-30 m  od 
staw u .

P o stu lo w a łb y m , ab y  zrezy g n o w ać z a b su rd a ln y ch  p rzep isó w , a k a ż ­
dy teg o  typ u  p rz y p a d ek  ro z p a try w a ć  in d y w id u aln ie . S ą d z ę , że d o brym  
p o m y słem  b y ło b y  w y d an ie  zezw o len ia  n a  k ró tk i, p ró b n y  o k re s  —  e w e n ­
tu a ln e  sk a rg i b y ły b y  p od staw ą do je g o  co fn ię c ia . P rz e d e  w szy stk im  
je d n a k  n a le ż a ło b y  z m ien ić  s to su n e k  w ładz do p e te n ta , k tó ry  nie 
p o w in ien  b y ć  tra k to w a n y  ja k  in tru z  i n a trę t  ty lk o  d la teg o , że k w e s ­
tio n u je  śm iesz n e  cz a se m  p rzep isy . A m oże R a d n i z e ch cą  z n o w elizo w ać 
p o d ję tą  w  p o śp iech u  u ch w a łę  o z a sa d a ch  sp rzed aży  a lk o h o lu  n a  te re n ie  
gm . W ronki?

Z p o w a ż a n ie m  
J a k u b  S z p r in g e r

K om isje W yborcze
Na podstaw ie art.68  u s t .l  ustaw y z dnia 28 m a ja  1993r. O rd y n a c ja  

w y b o rcz a  do S e jm u  R z e cz y p o sp o lite j P o ls k ie j [Dz. U. nr45 poz.205] 
Zarząd M iasta  i G m iny W ronki U ch w ałą  N rl01/79/93 z dnia 27 sierp n ia  
1993r. pow ołał O bw odow e K o m is je  W y b o rcze  dla p rzeprow adzenia w y­
borów  do S e jm u  i S e n a tu  R zeczyp osp olite j P o lsk ie j, k tó re  odbędą się 
w dniu 19 w rześn ia  1993r.:

★  ★ ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza N r 1 

W ro n k i, D om  K u ltu ry , 
tel.540-141

1. Z y g m u n t Z a k rz e w sk i
2. A n t o n i  K u d l iń s k i
3. Z e n o n  W ilc z y ń s k i
4. H e n r y k  K u d y k
5. B o g d a n  T o m c z a k
6. W ie s ła w  M ic h a la k
7. B o g d a n  C z e r w iń s k i
8. D o ro ta  W a jd e m a n
9. K a z im ie r z  K w a ś n y  
( W s z y s c y  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza N r 2 
W ro n k i, S z k o ła  P o d sta w o w a  N r 3, 

tel.540-748
1. M a r ia n  M ik o ła jc z a k
2. Z y g m u n t  N o w a k
3. P io t r  P o d g ó rs k i
4. E d w a r d  B o c h
5. T o m a s z  Z ió łe k
6. M ic h a ł  M a r k o w ia k
7. K r y s t y n a  B o r a c k a
8. J o le n t a  O s t r o w s k a
9. M a r ia  C z e k a ls k a
( W s z y s c y  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza N r 3 
W ro n k i, S z k o ła  P o d sta w o w a  N r 1, 

t e l .540-316
1. J e r z y  P a w la k
2. P io t r  B i l s k i
3. E w a  F i r le t
4. M a r ia n  F r ą c k o w ia k
5. J a c e k  R a t a jc z a k
6. A r k a d iu s z  M ic h a la k
7. G r a ż y n a  S t r y c z y ń s k a
8. J a n in a  B r z ó s k a
9. W ła d y s ła w  D o r n a
( W s z y s c y  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza N r 4 

W ro n k i, Ś w ie t l ic a  O S P , 
tel.540-133

1. Z d zis ław  D ro zd o w sk i
2. A n d r z e j  D r ó ż b ik
3. A n d r z e j  P ie p r z y k
4. M a r ia n  J a n u s z a k
5. A n d r z e j  H ib n e r
6. Z d z is ła w  D z ik
7. A n d r z e j  B o r o w c z a k
8. M a łg o rz a ta  S k r z y p c z a k
9. H a n n a  B is k u p
( W s z y s c y  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza N r 5 

W ro n k i, T e ch n ik u m , 
tel.540-213

1. Je r z y  Ł o d y ga
2. W o jc ie c h  N ie w ie d z ia ł
3. K a z im ie r z  S p y c h a ła
4. I r e n e u s z  R y c h le w s k i
5. H e n r y k  P r z y b y s z
6. R o m u a ld  P r a js
7. K r z y s z t o f  Ś w id e r s k i
8. M a łg o rz a ta  M a z u r k ie w ic z
9. T a d e u s z  D o m in ia k  
( W s z y s c y  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza Nr 6 

N ow aw ieś, S z k o ła  R o ln icz a , 
tel.540-025

1. M a r ia n  M ie lc a re k  (W ronki)
2. S ta n isła w  H ojan  (N ow aw ieś)
3. B ro n isław a B ru s t (N ow aw ieś)
4. E dw ard  C h ytry  (N ow aw ieś)
5. A ndrzej W ilk  (W ronki)
6. W ojciech  F rasu n kiew icz

(N ow aw ieś)
7. T e re sa  D ąb ro w ska (W ronki)
8. Jo la n ta  F ilip czu k  (N ow aw ieś)
9. B ogu sław  G rzy b ek  (M arianow o)

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza N r 7 
W ro n k i, S z k o ła  P o d sta w o w a  N r 2, 

tel.540-313
1. S ta n is ła w  K o n ie cz n y
2. A ntoni O strogłow a (Popow o)
3. D an u ta  U rban
4. S ta n isła w  W oźniak
5. W ładysław  G rom ad zińsk i
6. G rażyna K aźm ierczak

(N ow aw ieś)
7. Ire n a  G zylkow iak
8. S ta n isła w  K u b a ck i
9. M arek  S o b ko w iak  
( P o z o s t a l i  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza Nr 8 

C h o jn o , K lu b , 
te l .547-120

1. S ta n is ła w  M a jd a ń sk i
2. A nd rzej O lek
3. Zofia R y b arczy k
4. B ro n isław  Ja n k o w sk i
5. B o les ła w  M ik o ła jczak
6. Z enon B ed n a re k  (W ronki)
7. J a n  Ja n k o w sk i
8. T ad eu sz C iesie lsk i
9. E dm und O lek
( P o z o s t a l i  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )

★  ★  ★
O bw odow a K o m is ja  W yborcza Nr 9 
B iez d ro w o , S z k o ła  P o d sta w o w a , 

tel.540-205
1. M iecz y sła w  S o b a ń sk i

(B iezdrow o)
2. Z enon A n d rze jak  (B iezdrow o)
3. W łodzim ierz B rz ó sk a  (Pożarow o)
4. W ładysław  N ow ak

(Pierw oszew o)
5. W acław  G rzelak  (Pożarow o)
6. D an u ta  D u ra  (Pożarow o)
7. S ta n isła w  B o ro w ick i

(B iezdrow o)
8. S ta n isła w  B in ia k  (K łodzisko)
9. B ogd an  D ziubała  (K łodzisko)

★  ★  ★
Obwodowa K om isja  W yborcza Nr 10 

W ro n k i, Z a k ła d  K a rn y , 
tel.540-121

1. M a r ia n  U rb a n ia k
2. S ta n isła w  Ż ołądkow ski
3. W aldem ar Ja ry sz
4. R yszard  P erz
5. H enry k  B u d a
6. S te fa n  M ik o ła jczak
7. A lb in  K asp ercz a k
( W s z y s c y  s ą  m ie s z k a ń c a m i  W r o ­
n e k )
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WYBORY

B o g d a n
S z y m k o w ia k
W icebu rm istrz  
M iasta  i  G m in y W ronki 
K an d yd atem  n a  posła  do S ejm u  
R zeczyp osp o litej P o lsk iej  
w  w y b o ra ch  1993 roku  
w Okręgu Wyborczym nr 32 w  Pile.

SZANOWNY
CZYTELNIKU

Program wyborczy:
1. Decentralizacja władzy państwowej, zmniejszenie roli 

państwa w zarządzaniu krajem, umocnienie władzy 
sądowniczej.

2. Zdecydowanie więcej władzy i pieniędzy w ręce samo­
rządów lokalnych.

3. Mniejsze i równe podatki z jednoczesnym, radykalnym 
uproszczeniem systemu podatkowego.

4. Ulgi inwestycyjne dla wszystkich podmiotów gospoda­
rczych.

5. Sezonowe, większe, preferencyjne kredyty dla rolnict­
wa.

6. Systemowe ograniczanie bezrobocia poprzez nieskrę­
powany dostęp do organizacji robót interwencyjnych 
i publicznych przez zainteresowane tematem podmioty 
gospodarcze.

7. Systematyczna, programowa prywatyzacja gospoda­
rki i sfery budżetowej państwa.

8. Promocja budownictwa mieszkaniowego w oparciu 
o ulgi podatkowe i nisko oprocentowane kredyty hipo­
teczne zabezpieczane na budowanych mieszkaniach.

9. Ochrona środowiska naturalnego realizowana poprzez 
budowę infrastruktury technicznej związanej z ekolo­
gią. Wpływy z kar ekologicznych w całości mają stano­
wić dochody odpowiednich samorządów przeznaczone 
wyłącznie na ochronę środowiska naturalnego na ich 
terytoriach.

10. Dobrowolne ubezpieczenia, opieka społeczna oparta 
na działalności charytatywnej kierowanej przez in­
stytucję kościelną, finansowana z wpłat oraz składek 
odliczanych w całości od zobowiązań darczyńcy wobec 
państwa.

11. Silna, stanowcza, praworządna, bardzo dobrze wypo­
sażona i uzbrojona, wysoko opłacana policja państ­
wowa i municypalna.

12. Bardzo dobrze opłacana, zawodowa armia wywodząca 
się z naborów ochotniczych.

W  d n iu  w y b o r ó w  r e a ln a  i  f a k ­
ty c z n a  w ła d z a  w  P o ls c e  b ę d z i e  
w  T w o ic h  r ę k a c h .  T o  w ła ś n ie  T y  
b ę d z i e s z  d e c y d o w a ł  o  d a l s z y c h  l o ­
s a c h  P o ls k i .

T o  T y  z d e c y d u j e s z  o  p r z y s z ł o ś c i  
s w o je j ,  s w o ic h  b l i s k ic h  i  c a łe j  R z e ­
c z y p o s p o l i t e j .  N a  c z a s  w y b o r ó w  
w s z y s t k i e  p a r t i e  i  u g r u p o w a n ia  p o ­
l i t y c z n e  p r z y g o t o w u j ą  s t o s o w n e  
p r o g r a m y  w y b o r c z e .  T r z e b a  C i s i ę  
j e d n a k  z a s ta n o w i ć  n a d  t y m  c z y  p r o ­
g r a m ,  k t ó r y  w y b i e r z e s z  m a  b y ć  r e a ­
ln y ,  c z y  t y l k o  s t o s o w n y ,  o b l i c z o n y  
i  n a p i s a n y  n a  c z a s  w y b o r ó w .  Z a  
k a ż d y m  p r o g r a m e m  w y b o r c z y m  
s to ją  o k r e ś l e n i  lu d z ie .  K a n d y d a c i  
k t ó r z y  p r e z e n t u j ą  s o b ą  o k r e ś lo n e  
o s o b o w o ś c i ,  c h a r a k te r ,  p r z e k o n a ­
n ia , d o k o n a n ia ,  o s ią g n ię c ia  o s o b i s ­
t e  i  z a w o d o w e ,  o k r e ś lo n e  p o z i o m y  
w i e d z y  i  p r e d y s p o z y c j e  d o  p e ł n i e ­
n ia  o d p o w i e d z ia l n e j  r o l i  p o s ła ,  s ł o ­
w e m  c a ł y  d o r o b e k  w ła s n e g o ,  d o ­
t y c h c z a s o w e g o  ż y c ia ,  o r a z  m n ie j  
l u b  b a r d z ie j  o k r e ś lo n e  i  r e a ln e  w i ­
z j e  p r z y s z ł o ś c i .  T o  w ła ś n ie  c z ło ­
w i e k  n a  k t ó r e g o  o d d a s z  s w ó j  g ł o s  
w  w y b o r a c h  p r z e z  n a s t ę p n e  la ta  
b ę d z i e  T w o im  p r z e d s ta w i c i e l e m  
w  S e jm ie .  P o s e ł  w y b r a n y  p r z e z  C ie ­
b ie  p o w i n i e n  r e a l i z o w a ć  T w o je  
n a d z ie j e  i  o c z e k iw a n ia .

C z y  t a k  s i ę  j e d n a k  s ta n ie ?  K o g o  
w y b r a ć .

C z y m  k i e r o w a ć  p r z y  t y m  w y b o ­
r z e  - p r o g r a m e m  c z y  o s o b ą  k t ó r a  s i ę  
z  n im  u to ż s a m ia ,  c z y  m o ż e  j e d n y m  
i  d r u g im ?  C z y  z n o w u  w y b ie r a ć  l u ­
d z i ,  k t ó r z y  w  p o p r z e d n ic h  o k r e s a c h  
n ie  z d o ła l i  p o m im o  p o s ia d a n y c h  
m o ż l iw o ś c i  z a p e w n i ć  P o ls c e  w ła ś ­
c iw e j  d r o g i  r o z w o ju ?

M o ż e  t y m  r a z e m  w y b r a ć  r e p r e ­
z e n t a n t e m  n a r o d u  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  
s w o i m  d o t y c h c z a s o w y m  i  o b e c n y m  
d z ia ła n ie m  w  s w o i m  ś r o d o w is k u  
u d o w o d n i ł ,  ż e  j e s t  r e a l i s tą  z d o l n y m  
d o  t w o r z e n ia  i  o k r e ś la n ia  n o w y c h  
c e l ó w  w  n o w e j  p o l s k i e j  r z e c z y w i s ­
to ś c i?  N a s z e ,  w s p ó ln e ,  d o t y c h c z a ­
s o w e ,  p o l s k i e  w y b o r y  n i e  b y ł y  t r a f ­
n e .  P o ls k a  n a d a l  s t o i  n a  r o z d r o ż u .  
W s z y s tk ie  p o p r z e d n i e  p a r l a m e n t y  
i  r z ą d y  n i e  p o t r a f i ł y  j e d n o z n a c z n i e  
o k r e ś l i ć  c e lu  i  d r o g i  r o z w o ju  d la  
n a s z e g o  p a ń s tw a .  N ie  p o t r a f i ł y  
z m i e n ić  s y s t e m u  z a r z ą d z a n ia  p a ń s ­
t w e m  w  te n  s p o s ó b ,  a b y  lu d z i e  
p r z e d s i ę b i o r c z y  m o g l i  b e z  o g r a n i­
c z e ń  r e a l i z o w a ć  w ła s n e  c e l e  d a ją c  
t y m  s a m y m  p r a c ę  i  o d p o w ia d a ją c e  
t e j  p r a c y  z a r o b k i  w s z y s t k i m  c h c ą ­
c y m  u c z c iw ie  ż y ć .

N ie  p o t r a f i ł y  lu b  t e ż  n i e  c h c ia ł y  
z a b e z p i e c z y ć  o d p o w i e d n ie j  e g z y s ­
t e n c j i  s f e r z e  b u d ż e t o w e j ,  e m e r y ­
to m  i  r e n c i s to m .

C z y  p o l s k i  r o l n i k  m u s i  b y ć  b i e d ­
n y ?

C z y  p o l s k i  r o b o t n i k  m u s i  b y ć  
b e z r o b o tn y ?

C z y  p o l s k a  r o d z in a  n i e  m o ż e  
m ie ć  w ła s n e g o  m ie s z k a n ia ?

C z y  p o l s k a  p r y w a t y z a c j a  m u s i  
p o l e g a ć  n a  r o z k r a d a n iu  m a ją tk u ?

N A J W Y Ż S Z Y  C Z A S  a b y  w  P o ­
l s c e  z a p a n o w a ł y  r z ą d y  P O L I T Y K I  
R E A L N E J . R e a ln e  r z ą d z e n i e  k r a ­
j e m  to  t a k ie  r z ą d z e n ie ,  k t ó r e  z a ­
w s z e  p o z o s t a w a ć  b ę d z i e  w  z w i ą z k u  
z  p o t r z e b a m i  i  o c z e k iw a n ia m i  l u d z i  
j a k o  n a r o d u .

S w ó j  w y ż e j  p r z e d s t a w i o n y  p r o ­
g r a m  u w a ż a m  z a  p r o g r a m  r e a ln y ,  
z  t e g o  p o w o d u ,  ż e  p r e f e r u j ę  w  n im  
p r z e d s ię b io r c z o ś ć ,  g o s p o d a r n o ś ć ,  
w ła s n o ś ć  p r y w a t n ą ,  s w o b o d n y  
i  n i e s k r ę p o w a n y  o p ie k u ń c z ą  f u n k ­
c ją  p a ń s tw a  r o z w ó j  s p o ł e c z n y  w e  
w s z y s tk i c h  s f e r a c h  ż y c ia  n a r o d u .  
M ó j p r o g r a m  z b i e ż n y  j e s t  w  s w y c h  
z a ło ż e n ia c h  z  d e k la r a c ją  i  p r o g r a ­
m e m  U n ii  P o l i t y k i  R e a ln e j .  G ł ó w ­
n ie  z  t e g o  p o w o d u  n i e  b ę d ą c  c z ło n ­
k i e m  t e j  p a r t i i  z d e c y d o w a ł e m  s ię  
p r z y j ą ć  o f e r t ę  U n ii o  k a n d y d o w a ­
n iu  n a  p o s ła  d o  S e jm u .  W  w y b o r a c h  
d o  S e j m u  R z e c z y p o s p o l i t e j  P o l s ­

k i e j  w  1993  r o k u  k a n d y d u j ę  z  r a ­
m ie n ia  U n ii  P o l i t y k i  R e a ln e j  j a k o  
l i d e r  l i s t y  w  O k r ę g u  W y b o r c z y m  n r  
3 2  w  P i le .

O s ta t e c z n a  d e c y z j a  s z a n o w n y  
c z y t e ln i k u  d o ty c z ą c a  u s ta n o w ie n ia  
p o s ł e m  d o  S e j m u  o d p o w ie d n ie g o  
k a n d y d a t a  j e s t  T w o im  n i e z a w i s ł y m  
i  n i e z b y w a l n y m  p r a w e m .

P r z e d  j e j  p o d ję c i e m  p o n o w n i e  
p r z e c z y t a j  z  r o z w a g ą  i  g ł ę b o k ą  r e ­
f l e k s ją  c a ł y  m ó j  a r t y k u ł ,  d o k o n a j  
j e g o  k o n f r o n ta c j i  z  n a s z ą  p o l s k ą  
p r z e s z ło ś c ią ,  t e r a ź n ie js z o ś c ią  
i  T w o im  o s o b i s t y m  o b r a z e m  p r z y ­
s z ł e j  P o ls k i .

D o p ie r o  p o t e m  i d ź  d o  w y b o r ó w  
i  d e c y d u j .

J e d y n a  m o ja  k o n k r e t n a  u w a g a  
to  ta k a  ż e :

z ł y m  p o s ł e m  b ę d z i e  te n  k t o  
w  s w o j e j  w i z j i  k r a ju ,  o g r a n ic z a  s ię  
d o  r o z w ią z y w a n i a  p r o b l e m ó w  
o k r e ś l o n e j  g r u p y  s p o łe c z n e j ,  z a  t r ą ­
c a ją c  z  p o la  w id z e n ia  in n e  p o z o r n i e  
m n i e j  u p r a w n io n e  g r u p y  i  s p r a w y .

Z  w y r a z a m i  u s z a n o w a n ia

B o g d a n  S z y m k o w i a k

C h a r a k t e r y s t y k a
o s o b o w a
k a n d y d a t a
B o g d an  Szym kow iak  
Syn  A n to n ieg o  i Jad w ig i adres 
zam ieszk an ia  W ro n k i ul. 
P ow st. W lkp . 2 2  w iek 45  la t 
absolw ent P o litech n ik i 
P ozn ań sk ie j zaw ód inżynier 
m ech an ik  studia 
p od yp lom ow e na W yd ziale 
P raw a U niw ersytetu  im. 
A d am a M ick iew icza  
w P ozn an iu  rzem ieśln ik  od 
1980 ro k u  w b ran żach : 
E lektrom echanika-E lektronika 
B iu ro  R ach u n k o w e I .B .S .  we 
W ro n k a ch .
W  w y b orach  sam orząd ow ych  
w  1990 ro k u  w ybrany radnym  
R a d y  M ia sta  i G m in y  
we W ro n k a ch .
W iceb u rm istrz  M ia sta  
i G m in y  
we W ro n k a ch .

S t a n  c y w iln y  
i  r o d z in n y :
Ż o n a ty , o jc ie c  d w óch có rek . 
Ż o n a  Ja n in a  je s t  n au czycielką 
b io logii.
P ra cu je  zaw odow o w Szkole  
P od staw ow ej nr 3 we 
W ro n k a ch .

C ó rk a  Iw o n a  je s t  stu d en tką  
4  ro k u  U niw ersytetu  im. 
A d am a M ick iew icza  
w P ozn an iu  na W yd ziale 
N eofilo lo g ii. R ó w n o leg le  je s t  
stu d en tką  2 ro k u  H isto rii 
K u ltu ry  E u ro p e jsk ie j na tej 
sam ej uczelni.

C ó rk a  A gnieszk a je s t  
uczennicą  3 k lasy  L iceu m  
O g ó ln o k szta łcąceg o  
w  Szam o tu łach . R ó w n o leg le  
je s t  u czennicą 4  klasy 
P aństw ow ej Śred n ie j Szkoły  
M uzyczn ej w Szam o tu łach  
w klasie  instru m en tów  
p erkusy jn ych .

Lista  w yborcza nr: 12
Okręg Wyborczy 32

R ada G łów n a
KONSERWATYWNO-

LIBERALNEJ
PARTII POLITYKI 

REALNEJ

1. Bogdan Szymkowiak, 
lat 45, inż., Wronki,

2. Zdzisław Dusikowski, 
lat 46, inż., Wągrowiec,

3. Tomasz Schoen, lat 26, 
matematyk, Piła,

4. Maciej Przemysław 
Kamiński, lat 27, 
historyk, Piła,

5. Marek Wilczyński, lat 31, 
lekarz, Piła.
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WYBORY

SOJUSZ LEWICY 
DEMOKRATYCZNEJ

O kręg W yborczy n r 32 
K arta  do głosowania nr: 5

R O M U A L D
A JC H L E R

L at 44, żon a ty , d w oje  dzieci. 
P rezes jed n ej z n a jlep szy ch  
w  k ra ju  R oln iczej S p ó łd z ie ln i 
P rod u k cyjn ej w  D ąb row ie  gm . 
W ronki —  człon ek  N aczelnej 
R ad y Sp ółd zie lczej.

Zdecydowanie 
przeciwstawiam się!
1. Wyniszczaniu przedsiębiorstw pań­

stwowych, spółdzielczych oraz rze­
miosła i rolnictwa.

2. Niekontrolowanemu wzrostowi 
bezrobocia.

3. Ograniczaniu środków budżeto­
wych na zdrowie i oświatę.

4. Arogancji władzy.

Moje gospodarskie doświadczenie i efe­
kty mojej pracy niech będą gwarancją 
dla mojej przyszłej pracy parlamentar­
nej.

M ieszkańcy Wronek!
Swoją osobę stawiam do Waszej dys­
pozycji.

Zapraszam:
•  10 w r z e ś n i a  g . 2 0 °°  d o  s a l i  k i n a  n a  s p o tk a n ie ,  

w  k t ó r y m  u d z i a ł  w e ź m ie  J ó z e f  O le k s y .

Będę domagał się:
1. Równości prawa dla wszystkich
2. Poprawy polskiej gospodarki dla 

polepszenia warunków życia wszy­
stkich Polaków.

3. Przełamania beznadziejnej sytuacji 
w rolnictwie oraz zahamowania ka­
tastrofy ekologicznej.

4. Zmiany polityki mieszkaniowej.
5. Poprawy sytuacji emerytów i re­

ncistów oraz osób niepełnospraw­
nych.

6. Wprowadzenia sprawiedliwego sys­
temu kredytowego i podatkowego 
dla tych, którzy zajmują się produk­
cją.

7. Przestrzegania zasad ustroju demo­
kracji parlamentarnej.

O k r ę g  w y b o r c z y  32
SLD 0

Krajowy Komitet Wyborczy 
SOJUSZU LEWICY DEMOKRATYCZNEJ 

zgłosił 10 kandydatów:

1. Marek Stefan Borowski, lat 47, Warszawa,

2. Romuald Kazimierz Ajchler, lat 44, technik rolnik, 
Sieraków,

3. Norbert Antoni Aleksewicz, lat 45, inż. rolnik, 
Klukowo gm. Złotów,

4. Eugeniusz Buniak, lat 52, nauczyciel, Piła,
5. Andrzej Karol Gawłowski, lat 38, ekonomista, Piła,
6. Wojciech Grzegorz Nowaczyk, lat 52, prawnik, 

Chodzież,
7. Jerzy Jacek Olszak, lat 52, mechanik, Rogoźno,
8. Leszek Patryk, lat 38, nauczyciel, Kosztowo gm. 

Wyrzysk,
9. Maria Tokarek, lat 35, pielęgniarka, Piła,

10. Zdzisław Józef Tuderek, lat 53, pedagog, Wałcz.

QC1 7 ”1 i  INFORMUJE

Mieszkańcy Chojna z utęsknieniem 
zerkali w kalendarz licząc dni do zakoń­
czenia sezonu letniego. Napływ turys­
tów i hałaśliwej młodzieży, szukającej 
odprężenia w alkoholu i wydawaniu nie­
artykułowanych dźwięków, zmęczył ich 
w tym roku wyjątkowo.

„D yskoteki u P a w ła ” są wg nich 
jedną z przyczyn. O dziwo, sam gos­
podarz nie ma problemu. W lokalu jest 
ład i porządek. „Bramkowi” dobrze wy­
wiązują się ze swoich obowiązków. Kto 
ma ochotę poszumieć, grzecznie jest 
usunięty poza teren lokalu. Porachunki 
odbywają się poza ich terenem. Najczęs­
tszym środkiem wymierzania sprawied­
liwości są sztachety z płotów gospodarzy 
(gdyby sezon był dłuższy, sztachet mog­
łoby zabraknąć).

Radość, radość ponad wszystko, al­
kohol w tym skutecznie pomaga zabija­
jąc  smutki, mieszkańcy wsi odsypiają 
zmarnowane godziny snu w ciągu dnia, 
a proboszcz swych niesfornych gości 
bezradnie do rozumu przywołać usiłuje.

Najgorszymi dniami są piątek i sobo­
ta. Goście z Obrzycka usiłują fizycznie 
rozwiązać problemy z zasiedziałymi od 
lat mieszkańcami i chłopcami z Rzecina. 
Na szosach Chojna policja zatrzymuje 
najwięcej kierowców w stanie nietrzeź­
wym, za to w pojazdach po brzegi wypeł­
nionych pasażerami (nawet do 10 osób). 
Motocykliści piratują bez kasków.

Najwięcej spraw skierowanych do 
kolegium pochodzi z tego rejonu i tak 
np. mieszkaniec Wronek w wieku około 
20 lat jadąc z dziewczyną w wieku 16 lat, 
prowadząc pojazd marki V olksw agen  
J e tta  w stanie nietrzeźwym, nie zauwa­
żył stojącego na poboczu samochodu 
marki M ercedes (dobrze oświetlonego, 
ze światłami pulsującymi). W wyniku 
uderzenia M ercedes zmienił miejsce po­
stoju aż o 25 m. Ślady stłuczki dzięki 
życzliwym kolegom zostały natych­
miast usunięte. Sprawa nie ujrzałaby 
zapewne światła dziennego, gdyby nie 
konieczność udzielenia pomocy spraw­
cy wypadku w Pogotowiu Ratunkowym 
po kilku godzinach, na skutek pogar­
szającego się stanu zdrowia.

* * *

Dwóch mieszkańców Rzecina wraca­
ją c  z Mokrza w stanie nietrzeźwym (z 
nowym zapasem trunków) na prostym 
odcinku drogi uderzyło w drzewo. Sa­
mochód rozpadł się na części pierwsze. 
Żaden mechanik nie jest w stanie od­
tworzyć pierwotnego kształtu „Traban­
ta”. Dobrze, że medycy zachowali przy 
życiu w/w sprawców. Jeszcze raz przy­
słowie „pijany ma więcej szczęścia niż 
rozumu” znalazło tu swoje potwierdze­
nie.

12 sierpnia został wpisany do wydarzeń naszego Komisariatu Policji jako dzień dobroci 
płynącej od Fabryki Kuchni we Wronkach. W tym to dniu wspaniały sponsor, w osobie 
dyrektora Wojciecha Kaszyńskiego, przekazał na ręce komendanta Komendy Wojewódzkiej 
Policji inspektora Mieczysława Tereby kluczyki i dowód rejestracyjny od nowego, w pełni 
wyposażonego Poloneza Caro sprowadzonego wprost z Warszawy.

Świadkami tej miłej chwili byli ponadto: zastępca komendanta KWP ds. gospodarczych 
nadkomisarz Jan Rudnicki, komendant rejonu Trzcianka podinspektor Stanisław Górniak, 
przewodniczący Rady Miasta i Gminy Wronki Leszek Bartol oraz wszyscy pracownicy 
naszego komisariatu.

Komendant Mieczysław Tereba podarował dodatkowo do przekazanego samochodu 
radio-odtwarzacz. Kluczyki przekazał kierownik Wydziału Dzielnicowego, starszemu sier­
żantowi Januszowi Buchwaldowi, ponieważ samochód ten przeznaczony został do prowadze­
nia działań prewencyjnych przez dzielnicowych.

P o lic ja n ci W ronieckiego K o m isaria tu  serdecznie d zięku ją  hojnem u fundatorow i 
F A B R Y C E  KUCHNI w e W ronkach  za o fiarow an y sam ochód.

P.S. Wizyta Komendanta inspektora Mieczysława Tereby była pierwszą wizytą na 
naszym terenie (dobrze, że z tak miłej okazji).

K ry sty n a  Tom czak



WYBORY

SAMOOBRONA - Leppera(P i ^ M . 6 *
*°ob*° Kandydat na Posła
S ta n is ła w Y
S ro k o w sk i I i i

Proponuję:
I. S to p n io w ą , a le  s k u te c z n ą  l ik w id a c ję  b e z ro b o cia :

1. R ozw in ięcie  system u  robót in terw en cy jn y ch  i pub­
licznych .

2. Z aham ow anie p rocesu  lik w id acji przed siębiorstw  
p aństw ow ych, spółd zielczych , p ryw atnych , p lacó­
w ek ośw iaty i służby zdrow ia.

3. P rzed łu żen ie  czasu  w yp łat zasiłków  dla b ezro b o t­
nych .

I I .  T w o rz e n ie  n o w y ch  m ie js c  p ra cy :

1. T an ie  k red y ty  in w esty cy jn e , ulgi in w esty cy jn e .
2. O bniżenie podatków  od osób fizycznych i p raw nych 

p o d e jm u jący ch  in w esty cje  w  re jo n a ch  szczególnego 
bezrobocia .

3. N atychm iastow a lik w id acja  rzekom ego zadłużenia 
p rzed siębiorstw  państw ow ych.

4. P ry w a ty z a c ja  z udziałem  pracow ników  —  51%  a k c ji 
w rę k a ch  załogi.

I I I  P o lity k ę  sp o łeczn ą :

1. O ch rona zdrow ia, ośw iaty  i nau ki - bezp łata
2. M inim um  so c ja ln e , d opłaty  do czynszów  - o ch rona 

n a jb ied n ie jszy ch  oraz n iep ełn osp raw nych .
3. S ta ła  w alo ry zac ja  p łac w  sferze bud żetow ej, em ery ­

tu r i ren t.
4. Z abezp ieczenie p otrzeb  finansow ych  dla w o jsk a  

i polic ji.

IV . S ta b il iz a c ję  w a ru n k ó w  go sp o d arczy ch :

1. O kresow e zam rożen ie cen  w szystk ich  nośników  
energ ii.

2. O kresow y zakaz podnoszen ia czynszów .
3. O k reślen ie  pułapu cen  dla m onop olistów  (san k c je ).

V . P o lity k ę  ro ln ą :

1. W prow adzenie in terw en cjo n alizm u  państw a, cła 
och ronn e.

2. S ystem o w e oddłużenie ro ln ictw a i je g o  otoczenia, 
zakaz egzek u cji.

3. W prow adzenie cen  op łaca ln y ch  na podstaw ow e p ło­
dy rolne.

1 9 .0 9 .’93 g ło su j n a  l is tę  n r : 1 9

L is ta  w y b o r c z a
nr: 1 9

Okręg W yborczy: 32
KRAJOWY KOMITET 

WYBORCZY
SAMOOBRONA 

-  LEPPERA -
1. Je rz y  T ro jan o w sk i, la t  36, ro l­

nik, T arn o w iec  gm . T arn ó w ­
ka,

2. J a n  B o rsu k , la t 44 ro ln ik , 
K rosno gm . W ągrow iec,

3. R en a ta  B eg e r, la t 35, hand ­
low iec, D obrzno W ieś gm . L i­
pka,

4. D ariusz Ż u rek , la t 34, tech - 
n ik -m ech an ik , K ra je n k a ,

5. S tan isław  K ru cz y ń sk i, la t  42, 
inż. ro ln ik , Ja s tro w ie ,

6. W ojciech  Ja k ó b ia k , la t 34, te ­
ch n ik  budow lany, Św ięta  
gm . Złotów ,

7. S ta n is ła w  S ro k o w s k i, la t  47, 
le k a rz  w e te ry n a r ii ,  
N ow aw ieś gm . W ro n k i,

8. P io tr  Sosnow ski, la t 60, te c h ­
n ik  leśn ik , P tu sza  gm . J a s t ­
row ie,

9. W itold B o gu sław  Ja n o w sk i, 
la t 45, inż. ro ln ik  Złotów .

W  okresie kam panii wyborczej na ogół propo­
nuje się wyborcom albo festyny połączone 
z karm ieniem  parówkami, pojeniem  pi­

wem i oglądaniem gwiazd estrady, albo poważniej­
sze ćwiczenia duchowe w rodzaju siedmiodniowych 
postów, kontem placji, publicznych rozważań z a  
i p r z e c iw , i innych tego typu um artwień. Związek 
obu tych ofert z rozsądną decyzją wyboru kan­
dydata je s t cokolw iek wątpliwy. J a  chcę zapropo­
nować coś innego - m ianowicie grę na kom puterze.

Je s t  taka gra, znana przez większość użytkow­
ników komputerów IBM , w sam raz nadąjąca się na 
okres przedwyborczy. Nazywa się ona SIM  CITY. 
Ale o niej za chwilę.

Co czy ja k ?
Partie, form ułując programy gospodarcze, za­

wsze starają się określić, co chcą osiągnąć, nie 
zawsze jed nak potrafią wyjaśnić, ja k  to zrobić. Tu 
trzeba jasno powiedzieć, że odpowiedź na pytanie: 
CO - nie ma w iększej wartości, zawsze je s t  banalna. 
Trudno je s t  znaleźć takich reformatorów, którzy 
nie chcieliby podniesienia stopy życiowej tzw. sza­
rego człowieka, wyższych zarobków, niższych cen, 
tańszych kredytów, lepszych towarów, wyższych 
em erytur, bogatszej i spraw niejszej służby zdrowia 
i oświaty, skutecznej policji, popytu na wyroby 
przemysłowe i płody rolne itd.

Znacznie ważniejsza je s t  odpowiedź na pytanie: 
JA K . Tutaj wiele programów udziela odpowiedzi 
n iejasnej, w ykrętnej, bałam utnej. Trudno zresztą 
o inną, jeżeli w ynika ona nie z obliczeń, ale z prze­
konań czy głębokiej wiary we własną nieomylność. 
Czasem może wchodzić w rachubę zwyczajna próba 
wprowadzenia w błąd wyborców. W iększość tych 
ostatnich bowiem, nie ze sw ojej winy, nie ma 
pojęcia o m echanizm ach rządzących gospodarką 
kraju . Inaczej nie może być po 45 latach panowania 
system u, który programowo odrzucał naturalne 
i uznawane na świecie kategorie ekonomiczne. 

U cząca zabaw a
Na Zachodzie wiedzy o gospodarce uczy się od 

przedszkola, w Polsce m aturzysta mógł o tych 
sprawach nie m ieć zielonego pojęcia. Do tego ogłu­
piano ludzi hasłami w rodzaju „Każdy kłos na wagę 
złota” . Dziś każdy rolnik wie doskonale, że każdy 
kłos je s t  tyle dokładnie w art, za ile go można 
sprzedać.

Gra SIM  C IT Y  polega na tym, że grąjący przyj­
muje rolę burm istrza miasta. Ma do dyspozycji 
pewną kw otę pieniędzy i pusty teren. Posługując

się klaw iaturą lub myszką (urządzenie do wprowa­
dzania danych do kom putera) zakłada miasto. Pole­
ga to na tym , że wyznacza działki i buduje drogi, 
doprowadza prąd elektryczny, buduje obiekty 
przemysłowe i usługowe, lotnisko, port, elektro­
wnię. Każda „inw estycja” pochłania określoną 
kw otę pieniędzy. Jeżeli parcele są dobrze położone, 
zapewniona kom unikacja i energia, to program 
powoduje, że „zaludniają się” one.

Grający, czyli „burm istrz” w ywołuje na ekranie 
tablicę z napisem „Budżet” i przydziela odpowied­
nie kw oty na utrzym anie dróg, policję i straż ognio­
wą. Je ś li oszczędza zanadto na utrzymaniu dróg, na 
ekranie widać, ja k  się one rozpadają, a ludzie 
zaczynają się z»tego terenu wyprowadzać. Podobnie 
reagują na wzrost przestępczości będący skutkiem  
nadmiernego oszczędzania na w ydatkach na policję

TAKA GRA
- itd. Jeżeli potrzeby tych służb są w stu procentach 
zaspokojone, kosztuje to sporo. G rający przekonuje 
się, że najbardziej racjonalne je s t  zapewnienie środ­
ków na poziomie 85% -90% , a w przypadku dróg
- 95% potrzeb.

Napływ ludności (ona sama zagospodarowuje 
parcele) powoduje uzyskanie dochodów z podat­
ków. G rający wyznacza ich wysokość (program 
kom puterowy wyznacza górną granicę 20%). Jeżeli 
są zbyt wysokie, wtedy ludzie opuszczają miasto 
i dochody spadają. Jeżeli są bardzo niskie, wtedy 
ludzie są zadowoleni, ale i wpływy niew ielkie i mo­
gą nie w ystarczyć na utrzymanie infrastruktury 
oraz na inw estycje. Uczymy się znaleźć złoty środek 
i za pomocą m echanizm u o nazwie „podatki” powo­
dować rozwój gospodarczy.

W tym programie możemy zawsze wywołać tab­
licę ew aluacji (oceny społecznej) i dowiedzieć się, 
ja k i procent „m ieszkańców ” nas popiera, a także, 
na co ludzie szczególnie narzekają. Umożliwia to 
odpowiednią „politykę” podatkową i inw estycyjną.

Program  SIM  C IT Y  uwzględnia również aspekt 
ekologiczny. Je ś li „wybudujemy” fabryki lub e lek t­
rownie niedaleko terenów  mieszkaniowych, ludzie

zaczną narzekać na skażenia (wyświetlone to je s t  
na tablicy ew aluacji), spowoduje to wyprowadzanie 
się mieszkańców tych terenów , czyli pociągnie 
koszty w postaci spadku podatków oraz zmarnowa­
nia pieniędzy ulokowanych w uzbrojenie tych tere­
nów.

Gra ma znacznie w ięcej możliwości, niż tu wy­
m ieniłem , może także trw ać bardzo długo. Im 
większe miasto, tym  trudniej nim zarządzać i tym 
więcej czynników należy brać pod uwagę. I tym 
lepiej grający uczy się rozumienia współzależności 
w skomplikowanym organizmie gospodarczym.

E lem en tarz
G ra SIM  C IT Y  uczy kilku elem entarnych zasad. 

Po pierw sze, że gospodarką da się sterow ać tylko za 
pomocą narzędzi ekonom icznych. W ysokość podat­
ków, nakłady na infrastrukturę są jedynym  skute­
cznym sposobem skłonienia ludzi do takich a nie 
innych zachowań gospodarczych. Nakazywanie 
czegokolw iek je s t  po prostu nieskuteczne.

Po d rugie, że popularność władzy zależy prawie 
wyłącznie od poczucia dobrobytu obywateli.

Po trzecie , że nadm ierne angażowanie środków 
w jak ie jkolw iek  dziedzinie przynosi negatywne 
skutki, natom iast pieniądze po to się inw estuje, aby 
je  odzyskać.

Po czw arte  wreszcie, że tylko wtedy da się 
sensownie gospodarować, gdy się ma dostęp do 
wiarygodnych i pełnych inform acji i potrafi się je  
wykorzystać.

Rozum  w yborcy
Rozum  podpowiada wyborcom, że programy 

gospodarcze partii należy poddać starannej weryfi­
kacji. Należy wymagać, aby partia najpierw  okreś­
liła, skąd  zamierza uzyskać dochody i w ja k ie j 
wysokości, a potem, na co zamierza je  przeznaczyć. 
T ak robi każda gospodyni domowa: musi wiedzieć, 
ile będzie miała pieniędzy, żeby planować zakupy.

Rozum podpowiada również, że należy dokład­
nie sprawdzić, w jak im  stopniu planowane działa­
nia danej partii są wiarygodne, a ich skutki możliwe 
do przewidzenia.

Oświata polska dopiero zamierza wprowadzić 
edukację obyw atelską i ekonom iczną do szkół. B yć 
może za dziesięć lat młodsza część elektoratu dzięki 
szkole będzie posiadać wiedzę potrzebną przy wy­
borach. My musimy uczyć się z w łasnych błędów. 
Albo grać w SIM  CITY.

K lem ens Stróżyń sk i
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19 w rześn ia  w  ok ręgu  w yb orczym  n r  32 
(w oj. p ilsk ie ) w y b iera ć  b ęd z iem y  5 p osłów  
do S ejm u  i 2 sen a to ró w  do S en a tu  
R zeczyp osp o litej P o lsk iej

Na liście do Senatu RP
W w ojew ództw ie p ilsk im  o dw a m an daty  sen a to rsk ie  u biegać się  będzie 

dziew ięciu  kandydatów .
P ierw szym  kan d yd atem  zare jestro w an y m  przez W ojew ódzką K o m isję  

W yborczą w  P ile  b y ł T ad eu sz R zem ykow ski, ostatn im  —  B ru n o n  Ł uczyk .
A oto p ełn a  lista  kandydatów  na sen atorów  R P  z w ojew ództw a 

pilskiego, k tó rą  p od ajem y w  k o le jn o ści zare jestro w a n e j przez W KW  
w  P ile :

T a d eu sz  R z e m y k o w sk i, la t 47, - eko n o m ista  z P iły , zgłoszony przez 
K o m ite t So ju szu  L ew icy  D eo m k raty czn e j, 6059 zeb ran y ch  głosów ;

Z y g fry d  K o z e ra , la t 44, ekonom ista  z L ubasza, s ta rtu ją cy  z listy  
P o lsk ieg o  S tro n n ic tw a  Ludow ego, 4115 głosów ;

H e n ry k  S to k ło sa , la t 44, inżyn ier ro ln ik  ze Sm iłow a, zgłoszony przez 
K o m itet W yborczy H en ry ka S to k ło sy , 5092 podpisy;

G rz eg o rz  A d am  T o m a sz e w sk i, la t 38, ad w okat z W ągrow ca, zgłoszony 
przez P rezyd iu m  R ad y U nii D em o k raty czn e j, zeb rał 4437 podpisów ;

K rz y sz to f  H o ro d eck i, la t 40, inżyn ier och rony środow iska z P iły , 
zgłoszony przez K o m ite t W yborczy K rzysztofa  H orodeckiego, zeb ra ł 6869 
podpisów ;

P io tr  P a w e ł W ą c h n ick i, lat31, p raw nik  z T rzcian k i, zgłoszony przez 
K o m itet W yborczy P a rta  C h rześcijań sk ich  D em okratów , zeb ra ł 3765 
podpisów ;

K a z im ie rz  Z b ig n ie w  G ro ch o w sk i, la t 43, inżyn ier ro ln ik  z L ip k i, 
zgłoszony przez P S L  P orozu m ien ie  Ludow e, zeb ra ł 3661 podpisów ;

T a d eu sz  A n d rz e j M o szczeń sk i, la t 45, inżyn ier leśn ik  z D obrzycy  koło 
P iły , zgłoszony przez R ad ę P olityczn ą  K P N , zeb ra ł 3723 podpisów ;

B ru n o n  Ł u cz y k , la t 64, rad ca p raw ny ze Złotow a, zgłoszony przez 
K ra jo w y  K o m ite t W yborczy „Sam o o b ro n a L ep p e ra ” , zeb ra ł 3047 pod­
pisów  pod sw ą kan dydatu rę.

(Z a „ T y g o d n ik ie m  P ils k im ” )

LEPPER w Nowejwsi
S ta n isła w  S ro k o w sk i —  kan d y ­

d at na posła z listy  p artii S a m o o b r o ­
n a  —  L e p p e r a ,  b y ł 28 sierp n ia  gos­
podarzem  sp o tkan ia  p rzed w ybor­
czego kandydatów  (w oj. p ilskiego) 
te j p artii z m ieszk ań cam i naszej 
gm iny. D o p ark u  w  N ow ejw si p rzy­
je c h a ł  lid er Sam o o b ro n y  —  A ndrzej 
L ep p er. P oza  k ró tk im  p rzed staw ie­
n iem  się  p rzy byłych  kandydatów  
z p ilskiego ca łe  sp o tkan ie  zdom ino­
w ał m onolog L ep p era , w  k tó ry m  
osk arżał i potępił po rów no p o lity ­
k ę  rządów  „k o m u n y ” ja k  i w ładzę 
po n ie j n asta łą . C h ce w szystko 
zm ien ić na lepsze, o feru je : ulgi, ta ­
n ie  k red y ty , n isk ie  p od atki, pod­
w yżkę p en s ji i zasiłków , obniżkę 
opłat za energ ię , przy jed n o cz esn e j 
b ez p ła tn e j, szero k ie j op iece  so c ja l­
n e j p aństw a... Pow ied ział co, nie 
pow iedział: ja k !(? )

S p o tk a n ie  było  bardzo sp o ko jn e, 
przerw ał je  je d y n ie  deszcz. P od czas 
sp o tk an ia  K o m i t e t  W y b o r c z y  S a ­
m o o b r o n y  serw ow ał zebranym  
b ezp łatn e  hot-dogi, k tó re  roznosiły 
um undu row ane h a rce rk i drużyny 
C h ę c h a c z y .

Z rozprow adzonych losów , pod­
czas w ieczorn ej zabaw y, rozloso­
w ano nagrodę, k tó rą  b y ł row er. 
P rzyp ad ł on na los, n r 1, k tó ry  
n ależał do M oniki G ościn iak .

B y ło  to pierw sze w gm in ie sp o t­
k an ie  je d n e g o  z p ięciu  naszych 
kandydatów  do p oselsk iego m an ­
d atu z m ie jscow y m i w yborcam i. 
S a m o o b r o n a  zap oczątkow ała 
w naszej gm in ie serię  w y b orczych  
sp otkań , osobiście  p rezen tow ał się 
je j  lid er. —  T o je s t  plus dla te j 
p artii. J a k i  będzie je g o  e fe k t zoba­
czym y 19 w rześnia. K am p an ia  w y­
borcza trw a.

P.B.

PA WILON MEBLOWY
E U G E N IA  H A Ł Y  

u l. N o w a  1 (p rzy  „ M ły n ie ”)

oferuje szeroki asortyment mebli 
•  stołowych

•  kuchennych
• wypoczynkowych

po atrakcyjnych cenach i w sprzedaży na raty 
Przyjdź a zobaczysz, 

że znajdziesz coś dla swojego mieszkania

Zapraszam y cod zien n ie  w  godz. 900 - 1700 
w  so b o ty  od 900 - 1300

r

v

Jedyny w e Wronkach!

SPECJALISTA REUMATOLOG
lekarz chorób wewnętrznych
T e r e s a  K l i c h - N o w a k

przyjmuje w „Spomaszu" poniedz. i czwartek g. 1600 - 1700 
tel. dom. 540-931

" \

)
GABINET GIN EK0L0GICZN 0 - POŁOŻNICZY >

i ch o r ó b  h o rm o n a ln y ch  z USG  

„Spomasz” Wronki, poniedziałki od g. 1600 

le k . m ed . W ALDEM AR SZYM AŃSKI

leczy: • choroby tarczycy •
• niezstąpione jądra u dzieci •
• objawy przekwitania u kobiet •
• opieka nad ciężarną •

B ezboleśnie usuwa n adżerkę i  hem oroidy  
m etodą zam rażania

Sprzedam ... 
d z ia łk ę  b u d o w la n ą  

we Wronkach 
powierzchnia: 2.500 m2

K o n ta k t: Jo la n ta  T e rle ck a  
P io trow o 18, gm . O brzycko

Sprzedam
PER K U SJĘ

Szpaderskiego
In fo rm acja : W ronki 
al. W yzw olenia 24, 
te l. 541-531

S przed am  dom
(3 pokoje, kuchnia, łazienka, C.O.) z ogrodem 

Informacja: tel. (0-67) 540-315 w godz. 10-15

Kto kupi Fabrykę Kuchni?
W ro n iecka  F a b ry k a  K u ch n i będzie pryw atyzow ana! T a k ą  d ecyzję  

p od jęło  M inisterstw o P rz e k sz ta łce ń  W łasnościow ych , w g k tó reg o  F a b ­
ry k a  K u ch n i ja k o  jed n oosob ow a sp ółka S k a rb u  P a ń stw a podlegać będzie 
w ykup ow i na zasadzie sprzedaży udziałów . 20%  m iałab y  o trzym ać załoga 
- na p re feren cy jn y ch  w aru n k ach , p ozostałe 80%  a k c ji podlegałoby sp rze­
daży w  udziałach  n ie m n ie jszy ch  niż 10% . T a k ą  p rop ozy cję  M in. P .W . 
op u blikow ało  w g azetach  państw  zachodniej E urop y . S zy b k o  znaleźli się 
ku p cy  ch ętn i do n ab y cia  te j - je d n e j z n a jlep szych  fab ry k  w P o lsce . O bcy 
k a p ita ł budzi uzasad nione obaw y co do przyszłości F .K . i je j  załogi.

Z u p ełn ie inną drogę p ry w aty zac ji obrało  k ierow nictw o fabryki.
1. w rześn ia  zaw arta  została  sp ó łk a  a k cy jn a  p.n. H O LD IN G  A M ICA  S . A. 

z k ap ita łem  50 m ld zł, w  ca ło ści p olsk im . H olding tw orzą: załoga fabryki, 
b an k i, s ieć  handlow a, k o o p eran ci oraz sam orząd  lo kaln y  w w ysokości 1% 
udziału , ku p ionego za 500 m in  zł. H olding złoży sw oją  o fertę  w M in isterst­
w ie P.W . i będzie s taw ał do p rzetarg u  o F a b ry k ę  K u ch n i. B ęd zie  ona 
„ serce m ” przyszłego, budow anego p olsk iego cen tru m  k o m p letn ie  w ypo­
saża jąceg o  p om ieszczenia  k u ch en n e.

FABRYKA KUCHNI
„WRONKI”

w e  W ro n k a ch  
ul. M ic k ie w ic z a  52

za tru d n i od  zaraz

•  in ż y n ie r a  m e c h a n ik a
•  in ż y n ie r a  e le k tr y k a
•  in ż y n ie r a  c h e m ik a

n a  s ta n o w is k a  m is tr z ó w

Chętnych prosimy o złożenie ofert w Dziale Kadr i Szkolenia,
tel. 540-331

(c .d .n .)



WYBORY

LISTA
k a n d y d a tó w  n a  P o słó w  i  S e n a to ­
ró w  do S e jm u  i S e n a tu  R P  z r a ­
m ie n ia  P o lsk ie g o  S tro n n ic tw a  
L u d ow ego w o j. p ilsk ie g o

1. J e r z y  K A D O : 1. 52, w y k szta ł­
cen ie  w yższe ro ln icze. B u r ­
m istrz  M iasta  i G m iny M argo­
nin, zam . w  M argoninie.

2. T e re s a  G R Z E S IA K : 1. 44, w y­
k sz ta łcen ie  w yższe. Z ootech­
n ik , m ieszk a i p racu je  w  R o l­
n iczej Sp ółd zieln i P ro d u k cy j­
n e j w  B rd ow ie.

3. Z y g m u n t JA S IE W IC Z : 1. 39,
w y k szta łcen ie  w yższe ro ln icze. 
B u rm istrz  M iasta  i G m iny 
K rzyż, zam . w  K rzyżu.

4. W iesła w  B IS K U P S K I: 1. 45,
w y kszta łcen ie  w yższe leśn e. 
P rzew od n iczący  F e d e ra c ji 
Zw iązków  Zaw odow ych P ra co ­
w ników  L eśn ic tw a i P rzem y słu  
D rzew nego, zam . w  Z ielonce 
k  / W arszaw y.

5. L esz e k  K Ę P IŃ S K I: 1. 40, w y­
k sz ta łcen ie  śred n ie  ro ln icze. 
P rez es  R o ln icze j Sp ółd zieln i 
P ro d u k cy jn e j w  K am ien iu , 
zam . w  R ad aw nicy  gm . Złotów .

6. D o n a ta  K IL A R : 1.47, w y k szta ł­
cen ie  w yższe pedagogiczne. 
N aczeln ik  K u ratoriu m  O św iaty 
O ddziału Z am iejscow ego 
w  Złotow ie, zam . w  Złotow ie.

7. K a z im ie rz  P IE C H O W IA K :
1. 53, w y kszta łcen ie  średnie. 
W icep rezes Sp ółd zieln i K ó ­
łek  R oln iczy ch  w W ronkach , 
zam . w Ć m achow ie.

8. T a d eu sz  S Z Y M C Z A K : 1 39,
w y k szta łcen ie  w yższe leśne. 
G łów ny inżyn ier w  N ad leśn ict­
w ie K aczory , zam . w R a ta ja c h  
gm . Chodzież.

9. Ja n u s z  S Z C Z E R B IA K : 1. 40,
w y k szta łcen ie  w yższe ro ln icze. 
B u rm istrz  M iasta  i G m iny K ra ­
je n k ę , zam . w  K ra je n c e

10. Z en o n  W IT T : 1. 62, w y k szta ł­
cen ie  w yższe, dr n au k  ro ln i­
czych. R o ln ik  zam . w  P a rk o ­
w ie, gm . Rogoźno.

K a n d y d a t n a  S e n a to ra :

1. Z y g fry d  K O Z E R A : 1. 47, w y­
k sz ta łcen ie  w yższe eko n o m icz­
ne. D y re k to r  pryw atnego  za­
k ład u  A gro-L ubasz, zam . w  L u ­
baszu.

Kazimierz 
Piechowiak
Kandydat na posła

Przedstawiciel Kółek Rolniczych 

Członek PSL

i
i

Szanowni Wyborcy !
P on iosę W asz g ło s  do sejm u R .P .w  sprawach :

1. Polskiej racji stanu zgodnie z programem PSL.

2. Budowy demokracji parlamentarnej w nowej Konstytucji R.P.

3. Przełamania recesji - przez rozwój gospodarczy rodzimego rolnictwa i przemysłu 
- prywatnego, spódzielczego i państwowego - zabezpieczając potrzeby 

finansowe - oświaty, służby zdrowia, wojska i policji.

4. Dopingowania pracodawców o większe zatrudnienie młodzieży - pomoc 
młodym rolnikom w tworzeniu warunków gospodarowania

5. Zabezpieczenia warunków życia ludziom, którzy swoją pracą zasłużyli sobie 
na godziwą emeryturę.

6. Przeciwdziałania nadmiernemu bezrobociu i dalszemu ubożeniu życia 
rodzinnego, oraz obronie osób niepełnosprawnych w myśl zasady:

" nic co ludzkie nie jest mi obce",

I

I

II
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już w roku 1989, że Henryk 
Stokłosa nie jest człowiekiem 
godnym zaufania? Od tego cza­
su dwukrotnie został senato­
rem, a zamierza po raz trzeci.

Wromet poręczył Stokłosie 
6 min. dolarów kredytu w Ban­
ku Rozwoju Eksportu na budo­
wę przez GS w Rogoźnie chło­
dni. Stokłosa jest właścicielem 
większej części GS-u. GS bank­
rutuje, a Stokłosa przyjmuje 
prezesa zbankrutowanej firmy 
na dyrektora handlowego włas­
nego przedsiębiorstwa. Porę­
czyciel Wromet będzie spłacał 
długi Wojewódzkiego »Dobro- 
czyńcy H.S.

Dyrektor Fabryki Kuchni, 
mgr inż. Wojciech Kaszyński,

tak oto pisze w liście otwartym 
do Stokłosy:

,,Proszę zresztą zważyć te 
proporcje: każdy z pracowni­
ków Fabryki Kuchni stracił 
wskutek działań popieranego 
przez Pana Kazimierza Duszy 
średnio 20mln. zł. - paczka 
z wyborczą kiełbasą za 200.000 
zł. nie zrekompensuje im tej 
straty”, [cyt. za Gazetą Wielko­
polską z dn. 11 sierpnia br.]

Stokłosa, jak podaje prasa, 
zalega Urzędowi Skarbowemu 
ok. 20mld. zł. Jego długi już 
dawno temu były spore. Jego 
obietnice zakrawały na kpiny 
z ludzi. Ale ludzie mu wierzyli- 
wyniki poprzednich wyborów 
we Wronkach wskazują, że nie­
mało na niego głosowało.

Jako pracownik sfery budże­
towej, w imieniu kolegów nau­

czycieli muszę powiedzieć, że 
ta sprawa i nas dotyka. Wolał­
bym, żeby pracownicy Fabryki 
Kuchni otrzymali te dodatko­
we, wymienione przez dyrek­
tora Kaszyńskiego 20 min. zł. 
każdy. Jeśli chodzi o sumę wy­
nagrodzenia brutto, to każdy 
z nich zapłaciłby po 4-5 min. 
podatku dochodowego. Pienią­
dze te, zgodnie z obietnicą rzą­
du, otrzymaliby klepiący biedę 
pracownicy oświaty.

Pracowników Wrometu jest 
około tysiąca, nauczycieli 
w gminie około dwustu. Czyli 
każdy z nauczycieli otrzymałby 
dodatkowo po około 20 min. zł. 
No, podzielmy się ze służbą 
zdrowia i dajmy co nieco na 
kamizelki kuloodporne policji. 
Niech będzie, że to kosztuje ka­
żdego nauczyciela, pielęgniar­
kę i lekarza 10 min. zł. To nie

jest mało. Wymienione dwa­
dzieścia milionów to suma, któ­
rą można opłacić 4 lata studiów 
wyższych.

Rozliczenie robię w skali 
Wronek, bo liczyć trzeba lokal­
nie, choć myśleć globalnie. Po­
daję wartości przybliżone, ale 
chyba tok myślenia jest popra­
wny. Zamierzone bankructwa 
i pieniądze wyłudzane od ban­
ków, nie płacone podatki - trud­
no nazwać inaczej, jak okrada­
niem nas wszystkich, zwłasz­
cza sfery budżetowej, emery­
tów i bezrobotnych.

Myślę, że ci, co na Stokłosę 
postawili, dostali dokładnie to, 
na co zasłużyli. Nauka kosztuje, 
czasami sporo. Dobrze, że ta 
lekcja zaufania odbyła się jesz­
cze przed wyborami.

lemens Stróżyński
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M i l i o n

n o w y c h

m i e j s c

p r a c y .

O bniżenie podatków
♦  Obniżenie osobistego podatku dochodowego
♦  Ulgi przy inwestowaniu i zakupie akcji
♦  Zachęty dla zatrudniających bezrobotnych
Prom ocja p olsk ich  tow arów  i usług
♦  Kampania „Kupuj polskie produkty”
♦  Promocja eksportu
♦  Ubezpieczenia eksportowe
Polski Program U m iejętności
♦  Kształcenie zawodowe młodzieży
♦  Bony szkoleniowe dla bezrobotnych

ł
♦  Gospodarcza użyteczność’nauki
W olność rynku pracy
♦  Swoboda umów o pracę
♦  Równe prawa pracodawców i pracobiorców
♦  Legalna praca za granicą
Rozwój w łasności prywatnej
♦  Wsparcie uczciwej przedsiębiorczości
♦  Inwestycje i kredyty z zagranicy 
•# Własność dla każdego
-  Program Powszechnej Prywatyzacji
Państwowy program  rozw oju kom unikacji
♦  Budowa sieci autostrad
♦  Przejścia graniczne, porty, lotniska
♦  Sprawna telekomunikacja

Państwowy program 
rozwoju komunikacji 

126 tysięcy

Kampania „Kupuj polskie produkty” 
220 tysięcy

Obniżenie podatków 
311 tysięcy

Promocja 
polskiego eksportu 
421 tysięcy

Ograniczenie 
nielegalnego obrotu 

66 tysięcy

7
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WYBORY

Klemens y U  
Stróżyński

Dlaczego kandydujesz?
P aw eł B u g a j: D o ść  n ie o c z e k iw a ­

n ie , bo z  p r a s y  d o w ie d z ia łe m  się  
o  tw o im  k a n d y d o w a n iu  d o  S e jm u . 
J a k ie  s ą  p r z y c z y n y  te j d e c y z j i?

K lem ens Stróżyń sk i: Zapropono­
wali mi to ludzie z zaprzyjaźnionego 
poznańskiego pisma kulturalnego. 
Przeważył argum ent, że mogę się 
przydać.

P . B .: D la c ze g o  w y b r a łe ś  w ła ś n ie  
K o n g r e s  L ib e r a ln o -D e m o k r a ty c z n y  ?

K . S.: "Właściwie Kongres wybrał 
mnie. Robiłem  dla nich rodzaj eksper­
tyzy i propozycje zmian w dziedzinie 
oświaty. Uważany jestem  za człowie­
ka, który problemy oświatowe zna 
zarówno od dołu, ja k  i na szczeblu 
wojewódzkim, a także centralnym  
- czyli wszechstronnie. Ta partia po­
trzebow ała po prostu fachow ca - i wi­
docznie lepszego i zarazem gotowego 
do pracy nie znalazła. Poza tym prze­
konuje mnie program gospodarczy 
Kongresu.

P . B .: D w a  la ta  te m u  w  „ T y g o d ­
n ik u  P i l s k im ”, w  je d n y m  z  a r ty k u łó w  
B o że n a  W o lsk a  n a z w a ła  c ię  c z ło w ie ­
k ie m  k o n tr o w e r s y jn y m , k tó r y  m a  ty -  
lu ż  zw o le n n ik ó w , co p r z e c iw n ik ó w .  
C zy  s ą d z is z ,  ż e  n p . w r o ń c z a n ie  b ę d ą  
g ło so w a ć  n a  c ieb ie?

K . S.: Człowiek, który chce wiele 
zmienić, zawsze będzie m iał sporo 
przeciwników, bo zmiany są dla wielu 
niewygodne. Przeciw ników  nie m ają 
ludzie pasywni, a do takich nie zali­
czają mnie naw et najbardziej zawzię­
ci moi przeciwnicy. Poza tym  je s t 
jeszcze inny aspekt sprawy. Kiedy 
naruszałem  m iejscow e układy, wielu 
było przeciwko mnie, bo to ich bezpo­
średnio dotykało. Gdybym został po­
słem, zajm owałbym się sprawami
0 szerszym wymiarze, więc powód 
tam tych animozji zniknąłby. Bardzo 
możliwe, że ci, co byli przeciw ko mnie 
w wyborach samorządowych, będą na 
mnie głosowali w w yborach do sejmu.

P. B .: J a k a  je s t  k o le jn o ść  k a n d y d a ­
tó w  n a  liśc ie  K o n g r e s u ?

K . S.: Na pierwszym m iejscu je s t 
pan Kulaw iak, doradca m inistra od 
spraw telekom unikacji, potem ja , po­
tem  pan Muszyński z Wągrowca, pan 
Niedźwiecki z Piły, pan Barciński 
z Piły, pan Olczyk z K rajenki.

P. B .: N ie  f ig u r u je s z  n a  p ie r w s z y m  
m ie jsc u  - j a k  w ię c  o c e n ia s z  sw o je  
s z a n s e  w  w y b o r a c h ?

K .S .: Pierw sze m iejsce niczego nie 
gw arantuje. W yborca musi oddać 
swój głos na konkretne nazwisko. 
Owszem, kolejność to pewna prefe­
rencja ustalona przez daną partię
1 niektórzy w yborcy kieru ją się nią, 
je ś li nazwiska im nic nie mówią.

P . B .: P a n  K u la w ia k  je s t  k a n d y d a ­
tem  s p o z a  w o je w ó d z tw a ,  b o d a jż e  
z  B y d g o s z c z y .  J u ż  w  c z a s ie  c z e r w ­
c o w y c h  w y b o r ó w  B a u m g a r t  „ p r z e je ­
c h a ł s i ę ” n a  ty m , że  b y ł  „ sp a d o c h r o ­
n ia r z e m ”. C zy  m y ś li s z ,  ż e  i  t y m  r a z e m  
lu d z ie  n ie  b ę d ą  g ło so w a ć  n a  k a n d y ­
d a tó w  s p o z a  w o je w ó d z tw a ?

K. S .: Tego nie wiem. Trudno prze­
widzieć wyniki głosowania, zwłaszcza 
w naszym województwie. Zresztą 
w ięcej partii wystawia na pierwszym 
m iejscu kandydatów z zewnątrz.

P. B .: W sp o m in a łe ś , ż e  p o p ro s zo n o  
cię o k a n d y d o w a n ie  j a k o  fa c h o w c a .

C z y m  k o n k re tn ie  z a m ie r z a s z  s ię  z a ­
ją ć ,  g d y b y ś  z o s ta ł  w y b r a n y  ?

K . S.: Sporo trzeba zrobić dla 
oświaty. W ięcej szczegółów można 
będzie przeczytać w ogólnopolskim 
m iesięczniku „Edukacja i Dialog”, 
w numerze specjalnym , który powi­
nien ukazać się w początku września. 
Będzie on zawierał programy róż­
nych partii dotyczące oświaty, m ię­
dzy innymi artykuł, precyzujący pro­
gram Kongresu w tym  zakresie. Cho­
dzi przede wszystkim o to, że nie da 
się reform ow ać oświaty, niczego zre­
sztą, w w arunkach braku ekonom icz­
nej stabilności. Dlatego Kongres na 
pierwszym m iejscu stawia sprawy go­
spodarcze. Można nazwać ośw iatę in­
w estycją w przyszłość, bo od niej

w dużej mierze zależy, czy ludzie 
będą m ieli pracę i potrafią sobie pora­
dzić w życiu, czy nie.

Trzeba również dać dobrym szko­
łom możliwość otrzym ania w ięk­
szych pieniędzy. Stąd nie tylko konie­
czność przeznaczenia na ośw iatę śro­
dków z budżetu państwa na poziomie 
przynajm niej roku 1991, ale i koncep­
cja  bonów oświatowych, które otrzy­
mywaliby wszyscy rodzice m ający 
dzieci i płaciliby nimi za kształcenie 
w w ybranej przez siebie szkole. Wte­
dy d ecygę o przeznaczeniu pieniędzy 
ze swoich podatków podejmowałby 
obywatel, a nie urzędnik w jego im ie­
niu. Pojedynczy człowiek podejmie 
decyzję bardziej racjonalną. Będąc 
klientem  szkoły, zostanie należycie 
„obsłużony”, gdyż w przeciwnym 
przypadku zabierze dziecko do innej 
szkoły, która jego wymagania zaspo­
koi. A gdy szkoła będzie miała ko­
rzyść z rozsądnego gospodarowania 
pieniędzmi, lepiej je  w ykorzysta niż 
dotąd. W iele strat w ynika stąd, że 
decyzje nie są podejmowane tam, 
gdzie powinny, czyli na „dole”.

Je s t  jeszcze wiele innych potrzeb 
w dziedzinie oświaty, o których moż­
na przeczytać w „O tw artej Szkole”. 
Je s t  to założony przeze mnie, funkc­
jonu jący w międzynarodowym syste­
mie bibliografii czasopism, m iesięcz­
nik w ielkopolski, którego jestem  re­
daktorem  naczelnym  (zresztą nieod­
płatnie).

Kongres zamierza - ogólnie biorąc 
- dotować nie tyle ośw iatę ja k o  całość, 
ale rodziców uczniów. Nie służbę 
zdrowia jak o  mało racjonalną instytu­
cję, ale pacjentów. W efekcie ludzie 
tam  pracujący powinni uzyskać moż­
liwość lepszych zarobków.

P. B .: C z y ż b y ś  s ię  w  n o w e j p r a c y  
p o d c ią g n ą ł  w  w ie d z y  e k o n o m ic zn e j?

K. S.: K ieru jąc instytucją o zasięgu 
dużego województwa musiałem po­
znać i wypraktykow ać wiele sposo­
bów gospodarowania pieniędzmi i za­
rabiania ich. A Wojewódzki Ośrodek 
M etodyczny w Poznaniu ma dobrą 
opinię w kraju  i to je s t  chyba powód 
do satysfakcji.

P. B .: C zy , g d y b y ś  z o s ta ł  w y b r a n y ,  
z w o ln is z  s ię  z  p r a c y  i  p r z e s ta n ie s z  
r e d a g o w a ć  „ W ro n ie c k ie  S p r a w y ” ?

K . S.: To absolutnie wykluczone. 
Praca zawodowa daje mi satysfakcję, 
a „W ronieckie Spraw y” są mi zbyt 
bliskie (zresztą ja k  i samo miasto), 
żebym mógł tak  zrobić. Nauczyłem 
się robić takie mnóstwo rzeczy jed no­
cześnie, że poradzę sobie. Może we 
„W ronieckich Spraw ach” będę nieco 
m niej pisał, ale zawodowym posłem 
nie mam zamiaru zostać. Zrezygnuję 
z innych doraźnych zajęć, np. recen­
zje podręczników szkolnych dla 
MEN-u, artykuły do pism ogólnopols­
kich itp.

P .B .: J e s zc ze  d la  C z y te ln ik ó w  p r o ­
s zę  o k i lk a  in fo rm a c ji:  w ie k , w z r o s t ,  
w a g a ,  l ic z b a  d z ie c i ,  u d z ia ł y  w  sp ó ł­
k a ch , o d z n a c z e n ia  p a ń s tw o w e , p r z y ­
n a le żn o ś ć  p a r ty jn a .

K . S.: 46 lat, 174 cm, 70 kg, dwoje 
dzieci, bez udziałów w spółkach, bez 
odznaczeń państwowych (mam jed y­
nie odznakę Zasłużonego Honorowe­
go Dawcy Krw i najwyższego stopnia), 
do żadnej partii nie należałem  i nie 
należę.

P. B .: C ze g o  c i ż y c z y ć  p r z e d  w y b o ­
r a m i?

K. S.: Mnie niczego życzyć nie trze­
ba. Życzmy wyborcom, żeby wybrali 
takich posłów, którzy potrafią Polsce 
zapewnić stabilność praw ną i ekono­
miczną. Wtedy będziemy mogli lepiej 
żyć i resztę naszych spraw sami załat­
wimy. D la W ronek też.

P . B .: R ó w n ie ż  ż y c z ę  w s z y s tk im  
m ą d r e g o  g ło s o w a n ia  i m a m  n a d z ie ję ,  
że  f r e k w e n c ja  p r z y  u rn a c h  b ę d z ie  
z n a c z n a . D z ię k u ję  z a  r o z m o w ę .

Klemens
Stróżyński

—  ur. w  1947 na południu 
W ielkop olski. P o  u k ończen iu  
studiów  (filologia p o lska na 
U AM  w  P ozn aniu) w 1970r. 
osiada w e W ron k ach  i zakład a 
tu  rodzinę. P rzez  20 la t uczy 
ję z y k a  polsk iego w T e ch n i­
ku m  M ech a n icz n o -E lek try cz ­
nym , a także  w L iceu m  O gól­
n ok szta łcący m  dla P ra c u ją ­
cych , szkole zaw odow ej w Z a­
kład zie K arn y m , S z k o le  P od ­
staw ow ej N rl oraz je s t  w y cho­
w aw cą w in tern acie .

D zia ła lność sp ołeczną roz­
poczyna w 1979 roku  ja k o  S p o ­
łeczn y  In sp ek to r P ra cy  ZNP, 
zosta je  ta k ż e  sp ołecznym  k u ­
ra to rem  sądow ym  dla doros­
łych . W 1980r. zakład a „S o lid a­
rn o ść” n au czy cie lsk ą  we 
W ronk ach  i zo sta je  je j  przew o­
d niczącym . W tym  czasie  w y­
b ran y  zosta je  do sp ołecznego 
zespołu , pod k ieru n k iem  L e ­
cha K rzy żan iak a  w alczącego
0 pow rót W ronek do w ojew ó­
dztw a poznańskiego.

W czasie sp ołecznego  p ro te­
stu  m ieszkańców  W ronek 
p rzeciw ko budow ie e le k tro ­
w ni atom ow ej w K lem p iczu  
w y b ran y  zo sta je  sek re ta rz em  
w ro n ieck iego  k o ła  P o lsk iego  
K lu b u  E kolog iczneg o . W cza­
sie  O krąg łego  S to łu  re a k ty w u ­
je  „S o lid a rn o ść” n au czy cie ls ­
ką , zaczyna p u blikow ać w po­
zn ań sk ich  p ism ach  „D z isia j”
1 „O b serw ator W ielk op o lsk i” , 
zosta je  przew od niczącym  K o ­
m itetu  O byw atelsk ieg o  we 
W ron k ach , rów n olegle  kończy 
na U n iw ersy tecie  A. M ick ie ­
w icza stud ia  podyplom ow e. 
N adal na łam ach  p rasy  i w o r­
gan iz a c ja ch  sp o łeczn ych  p ro­
w adzi kam p an ię  na rzecz po­
w rotu  W ronek do w oj. p oznań­
skiego . W o k resie  poprzedza­
ją c y m  O krągły  S tó ł, w sp ółp ra­
cu ją c  z proboszczem , ks. H en­
ry k iem  D em u tem , doprow a­
dza do u ch w alen ia  przez R ad ę 
P ed ag og iczn ą T ech n ik u m  
op racow anego przez siebie 
program u w sp ółp racy  szkoły  
z k o ścio łem  w  sp raw ach  w y­
chow aw czych.

W ro k u  1990 b ierze  udział 
w  k am p an ii w yborcze j do sa ­
m orządów  lo k a ln y ch , od po­
w stan ia  „W ro n ieck ich  S p ra w ” 
je s t  ich  w sp ółred ak torem . 
W 1991r. w ygryw a k o n k u rs na 
d y rek tora  W ojew ódzkiego O ś­
rod ka M etodycznego w  P o zn a­
niu  i a k tu a ln ie  p ełn i tę  fu n k ­
c ję . W 1992 ro k u  zakład a m ie­
sięczn ik  ośw iatow y „O tw arta  
S z k o ła ” i je s t  je g o  red ak to rem  
naczeln ym . T a  p raca , podob­
n ie  ja k  red agow anie „W ronie­
ck ich  S p ra w ” , n ie  w iąże się 
z g ra ty fik a c ją  finansow ą.

D zia ła ln ość p u blicy sty czn a 
o b e jm u je  e se je , re ce n z je  i fe­
lie to n y  w  p ism ach  ogólnopols­
k ich  o profilu  k u ltu ra ln y m , m. 
in . „ P o lo n is ty k a ” , „Czas K u l­
tu ry ” , „ E d u k a c ja  i D ia lo g ” . 
W ystęp u je  ta k ż e  ja k o  rzeczo­
znaw ca w sp raw ie form y ję z y ­
kow ej p od ręczn ików  do infor­
m aty k i, e k sp e rt w sp raw ach 
o cen y  czasopism  oraz w  sp ra­
w ach  reform y szkolnictw a.

G o rący  rzeczn ik  honorow e­
go krw iod aw stw a, oddał ok. 20 
litrów  krw i. W spółorganizator 
O gólnopolskiego Zjazdu B y ­
łych  W ięźniów  P olityczn ych  
W j q m |ł (22 m a ja  1993). B ez- 
p ą j ^ M  kato lik .



Pow rót kom unalnych  kas oszczędności?
W X I X  w ieku  rozw inęły  się  w N iem czech  

i is tn ie ją  do dnia dzisiejszego k asy  oszczędności, 
zw ane S p a rk a ssen . In sty tu c je  te  op ierały  sw oją  
działalność na au to ry tecie  i m a ją tk u  sam orządu 
lokalnego . K a sy  oszczędnościow e w  N iem czech 
p osiad ają  od p o czątku  b ieżącego  stu lec ia  tró j- 
poziom ow ą stru k tu rę  o rgan izacy jną. P od staw o­
w y poziom  tw orzą k asy  oszczędnościow e pod­
le g a ją ce  w ładzom  lokalnym , k tó re  zatw ierdzają  
ich  statu ty . D ziałalność kas oszczędnościow ych 
i b an k ó w  z reg u ły  ogranicza się  do obszaru 
danego landu i przede w szystkim  do o p erac ji nie 
s tw arza jący ch  w iększego ryzyka, k tó re  zagraża­
łoby bezp ieczeństw u  p rzy ję ty ch  w kładów  lud­
ności.

D ru gim  poziom em  są cen tra le  k ra jo w e (L an- 
d esb an k em  G iro zen tra len ) d o ko n u jące  tra n sfe ­
ru  p ieniądza m iędzy poszczególnym i kasam i 
oszczędnościow ym i i od gryw ające  ro lę  b anków  
dla rządów  poszczególnych  landów .

N ajw yższy szczebel stanow i D eu tsch e  K om - 
m u n alb an k , in sty tu c ja  zap ew nia jąca  tran sfer 
kap itałów  m iędzy cen tra la m i kra jow ym i. O b ec­
n ie w N iem czech  k asy  oszczędnościow e są  m oc­
no osadzone w  gospod arce. S ta ły  się  b an k am i 
u n iw ersalnym i, obsłu gu jącym i około 40%  op e­
ra c ji  na ry n k u  bankow ym .

P o  odzyskaniu  przez P o lsk ę  niepodległości 
w  1918r. k a sy  oszczędności rozpoczęły  służbę dla 
II  R zeczyp osp olite j. P ow ołano  m ie jsk ie  kom u ­
n aln e  k asy  oszczędności, podporządkow ane sa ­
m orządom  m ie jsk im , i pow iatow e kom u nalne 
kasy  oszczędności, p o d leg a jące  sam orządow i 
pow iatow em u, n a  czele k tó reg o  sta ł starosta . 
Czołow ym  zad aniem  k o m u n aln y ch  kas oszczęd­
ności (K K O ) było  rozw ijan ie  w  n a jszerszych  
w arstw ach  sp ołeczeństw a zm ysłu oszczędności. 
P rzy jm o w ały  one naw et od naju boższych  d rob­
n e  w kłady, aby  je  od setkam i pow iększać. U zys­
k a n e  pieniądze z w kład ów  ludności, K K O  lo k o ­
w ały  podobnie ja k  b a n k i k o m e rcy jn e  w w ek s­
lach , p ap ierach  w artościow ych  oraz w  pożycz­
k a ch  h ip oteczn ych . K K O  n ie  dążyły do uzys­
k iw an ia  ja k  n a jw ięk szy ch  zysków . D ew izą ich  
b y ła  tro sk a  o zyski, lecz  ty lko  o ty le , o ile  m iało to 
zapew nić w kład com  godziw y p rocent.

W o k resie  m ięd zyw ojennym  K K O  d ziałały  na 
te re n ie  całego  k ra ju . W W ielkop olsce i M ałopols- 
ce  K K O  pow stały  częściow o na bazie p ozostałej 
po b y łych  S p a r k a s s a c h ,  a na p ozostałych  ob­
szarach  k ra ju  tw orzono je  od podstaw . Z usług 
ty ch  p laców ek k o rzysta ły  rów nież b an k i p a ń st­
w ow e, głów nie zlecały  im  pośrednictw o w fin an ­
sow aniu p otrzeb  sam orządów  teren o w y ch . P o ­
trzeb y  te  b y ły  w  ow ych czasach  ogrom ne. P rz y ­
p om n ieć w ypada, że gosp od arka kom u n aln a  
stanow iła  po p ierw szej w o jn ie  św iatow ej je d n ą  
ze szczególnie ch o ry ch  dziedzin życia w  b y łe j 
K on g resów ce. Z apom niano bow iem , że poza 
W arszaw ą w odociągi posiadało ty lk o  k ilk a  
m iast, n ie  m iała  ich  np. Łódź. Nie lep ie j p rzed ­
staw iała  s ię  sp raw a k an a liz a c ji, ośw ietlen ia , 
szp ita ln ictw a itp. Je d y n ie  W ielkop olska i M ało­
p olska m iały  w  pew nym  stop niu  w yrobione 
kad ry  w zak resie  gospod arki sam orząd ow ej. 
G łów ną in sty tu c ją  b ankow ą p ow ołaną do k re d y ­

tow ania sam orządów  teren o w y ch  b y ł B a n k  G os­
pod arstw a K ra jo w eg o  w W arszaw ie, k tó ry  był 
b an k iem  państw ow ym . A k c ja  kred y tow a tego 
b an k u  w 1930r. w ynosiła ponad 554 m in. zł, 
w tym  13 m in. zł. u lokow ano w K K O  ja k o  pom oc 
w  p okryciu  w y stęp u jący ch  p otrzeb  k red y to ­
w ych.

K ry zys gospodarczy w p oczątk ach  la t trzy ­
d ziestych  d o tk n ął rów nież K K O . P rzyp om nę, że 
w e W ronk ach  po I w o jn ie  św iatow ej d ziałała 
M ie jska  K K O , k tó ra  n a  sk u te k  p oniesionych  
s tra t w la ta ch  kryzy su  u leg ła  lik w id acji. B liższe  
okoliczności, a przede w szystkim  głów ne p rzy­
czyny up adku te j in sty tu c ji n ie  są  m i znane. 
P rzyp u szczam , że w arch iw ach  zna jd u ją  się 
je sz cz e  odpow iednie d oku m enty  d otyczące tych  
zdarzeń.

K ró tk o  przed w y bu chem  II w o jny  św iatow ej 
uruchom iono w e W ron k ach  O ddział P ow iatow ej 
K K O  Szam otu ły . P ow iatow a K K O  w  S zam o tu ­
łach  była  p laców ką zasobną kap itałow o i fin an ­
sow ała działalność różnych  podm iotów . B y ła  
rów nież w łaścicie lem  k ilk u  n ieru ch o m o ści. We 
W ronk ach  b y ły  to: strz e ln ica  na Z am ościu , b u ­
d ynek m ieszk alny  (daw ny H o te l  P o lo n ia )  przy 
u l.P o zn ań sk ie j i gospodarstw o ro ln e  K rzyw o- 
łąk a  nad W artą.

W 1945r. reak ty w ow ano ty lk o  n iek tó re  z d zia­
ła ją cy ch  przed w ojną  na te ren ie  k ra ju  in sty tu c ji 
b ankow ych . W e W ronk ach  p od jęły  działalność 
dw ie p laców ki b ankow e: O ddział K K O  P ow iatu  
Szam o tu lsk iego , k tó ry m  k iero w ał pan Ja c e k  
K aszk o w iak , i B a n k  Ludow y (spółdzielnia z nie 
ograniczoną odpow iedzialnością), k tó ry m  zarzą­
dzał pan R o m an  R a ta jcz a k . P o  p rze jściu  p. Ja c k a  
K aszk o w iaka na stanow isko  z-cy  d y rek tora  za­
rząd zającego  do P ow iato w ej K K O  w C hoszcz­
nie, pow ierzono mi k iero w an ie  O ddziałem  K K O  
w e W ronkach . R efo rm a ban k o w a spow odow ała 
lik w id ac ję  K K O  w  cały m  k ra ju  z dniem  30 
kw ietn ia  1949r. A gendy b ank ow e p rz e ją ł P a ń st­
w ow y B a n k  R olny , a m a ją te k  n ieru chom y 
S k a rb  P ań stw a. W ten  sposób p rzesta ły  istn ieć  
K K O , a ja  z p raco w n ika in sty tu c ji ko m u n aln e j 
sta łem  się  p racow n ik iem  b a n k u  państw ow ego.

R od ząca się  ob ecn ie  w naszym  k ra ju  k o n ce p ­
c ja  ko m u n aln y ch  in sty tu c ji oszczędnościow o- 
-kred y to w y ch  op arta  m a b y ć n a w zorach  k ra jó w  
E u ro p y  zachod n ie j, lecz  nie m ożna zapom nieć 
o re a lia ch  p olsk iego system u  finansow ego. Nie 
je s t  isto tn a  nazw a now ych, m a ją cy ch  p ow stać 
in sty tu c ji, nazyw ać się  m ogą k o m u n a ln e  k a s y  
o s z c z ę d n o ś c i ,  b a n k i  k o m u n a ln e ,  k a s y  k o m u n a l ­
n e , k a s y  o s z c z ę d n o ś c i  lub podobnie. P rzyszłe  
- nazw ijm y je  um ow nie - k asy  oszczędności, 
m uszą być in sty tu c ja m i pu blicznym i. N ajw łaś­
ciw szą form ą praw ną b y łab y  sp ółka ak cy jn a . 
Je d n a k  praw o n ab y cia  a k c ji  pow inno b y ć o gra­
n iczon e do osób pu bliczn o-p raw nych .

N ależy w ziąć pod uw agę fak t, że b ra k  je s t  
je sz cz e  d ecyzji, czy kasy  oszczędności będą po­
w staw ały  z in ic ja ty w y  je d n e j gm iny, czy też 
reg u la c ja  p raw na um ożliw i zak ład anie  ich  przez 
zw iązki m iędzygm inne. M a to bardzo isto tn e 
znaczenie, gdyż m ięd zygm inna kasa  oszczędno-
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ści m iałaby  w iększe szanse stan ia  się  kap itałow o 
m o cn ie jszą  in sty tu c ją . P rzep isy  praw a m uszą 
u regulow ać rów nież m inim u m  kap ita łow e n ie ­
zbędne d la założen ia kasy  oszczędności, p re fe ­
re n c je  podatkow e, o k reślen ie  w yłączności i za­
k resu  dla czynn ości finansow ych  zw iązanych 
z kred y tow an iem  gm iny, zw iązku gm in , p rzed­
sięb iorstw  i zakładów  ko m u n aln y ch  oraz e w en ­
tu a ln ą  obsługę o b lig acji kom u nalny ch . Bard zo 
w ażną sp raw ą je s t  odpow iednie u sta len ie  m in i­
m um  kap itałow ego, w ym aganego przy założe­
niu  k asy  oszczędności. A k tu aln ie  dla założen ia 
sam odzielnego b an k u  k o m ercy jn eg o  w ym agane 
je s t  posiadanie 70 m ld. zł. k ap ita łu  założyciels­
kiego. B ez  tak ieg o  m inim u m  nie je s t  m ożliw e 
u zyskanie  od p rezesa  N B P  lice n c ji na założenie 
b an k u . W w aru n k ach  je d n e j czy n aw et k ilku  
gm in je s t  to sum a nie do o siągn ięcia , tym  b a r­
dziej, że ren to w n o ść b an k ó w  je s t  o w iele niższa 
od op rocentow ania  u lokow an ych  w  b an k ach  
depozytów  oszczędnościow ych. Podstaw ow ym  
założen iem  fu n kcjo n o w an ia  k a s  oszczędności 
m usi b y ć  sam ow ystarczaln ość w  k o n te k ś c ie  po­
k ryw an ia  w łasn ym i dochodam i w szystk ich  k o ­
sztów . Nie w olno zakład ać, że ak c jo n ariu sze  
będą d op łacać do d ziałalności k asy  oszczędności. 
T ego rod zaju  k o n ce p c je  nie m ogą b y ć  w  ogóle 
b ra n e  pod uw agę. K a sa  oszczędności m usi być 
ren tow n a. D latego  rozpoczęcie d ziałalności po­
w inno sk u p ić  się  na grom ad zeniu  oszczędności 
i gospodarow aniu  n im i w  ta k i sposób, aby zap e­
w nić w kład com  bezp ieczeństw o w kładów  
i o trzym anie n a leżn y ch  od setek . Ju ż  d ziałalność 
kred y tow a z uw agi na początkow o n iew ielką  
sum ę środków  p ien iężn ych  zgrom adzonych od 
d robnych  c iu ła c z y  m u siałaby  się  ogran iczać do 
k ró tk o term in o w y ch  kredytów  dla ro ln ictw a, 
rzem iosła  i s m a l i  b u s in e s s u .

M ów iąc o k a sa ch  oszczędności, korzyściach , 
k tó re  m ogą dać środow isku, w k tó ry m  będą 
działać, należy  m ieć na uw adze przede w szyst­
kim  to, że n ie m ogą to b y ć  p o jed yncze, przypad­
kow o zak ład an e in sty tu c je . C ały k ra j pow inien 
posiadać s ieć  kas oszczędności, pow iązanych ze 
sobą cen tra lą  finansow ą. M ógłby to b y ć  np. 
ogólnokra jow y b a n k  kom u nalny . In sty tu c ja  ta ­
k a  m ogłaby zasilać  s ieć  kas oszczędności w a t­
ra k cy jn e  lin ie kred y tow e (np. zw iązane z o ch ro ­
ną środow iska), a ponadto prow ad ziłaby fun­
dusz g w a ran cy jn y  kas oszczędności, zabezp ie­
cza ją cy  ich  w yp łacalność.

R y sz a rd  D oli

J o a n n a  P a w la c z y k

zd. Konieczna
ur. 31.05.1909 r. w Samołężu 
zm. 16.05.1993 r. we HBjakach

B y ła  k o b ie tą  b a rd z o  a k ty w ­
n ą  sp o łe c z n ie , w  ś ro d o w isk u  
w ro n ie c k im  c ie s z y ła  s ię  sz a ­
c u n k ie m  i z a u fa n ie m . N ie 
sz cz ę d z iła  sw o ic h  s ił n io są c  p o ­
m o c  lu d z io m  sa m o tn y m  i c h o ­
ry m . T o  O n a  w  1971 r. z a ło ż y ła  
K lu b  S e n io r a  „ Z ło ta  J e s i e ń ” 
i b y ła  b a rd z o  a k ty w n y m  c z ło n ­
k ie m  Z a rz ą d u  K o ła  P o ls k ie g o  
K o m ite tu  P o m o c y  S p o łe c z n e j. 
D o o s ta tn ic h  d n i sw o je g o  d łu ­
g ieg o  ż y c ia  tro s z c z y ła  s ię  o lu ­
dzi p o trz e b u ją c y c h  p o m o cy  
b liź n ie g o .

P o ż e g n a liś m y  J ą  w  g łę b o ­
k im  s m u tk u  i ze św ia d o m o ścią , 
że s tra c il iś m y  w sp a n ia łe g o  
C z ło w iek a .

Zarząd PKPS 
Koło Wronki

W ięźniowie — wyborcy!
P o lsk ie  praw o zezw ala na udział 

w  w y b orach  do S e jm u  i S e n a tu  
osobom  od by w ającym  k a rę  p ozba­
w ien ia  w olności, je ś l i  n ie  są  przez 
sąd pozbaw ione praw  pu blicznych . 
Z arazem  o rd y n ac ja  w yborcza gw a­
ra n tu je  każd em u w y borcy  dostęp 
do in fo rm acji o kan d y d atach  na 
posłów  i sen atorów  oraz praw o 
u czestn iczen ia  w kam p anii w y bor­
cze j. J a k  pogodzić praw o do uzys­
k iw ania in fo rm acji w yborczych  
z ogran iczen iam i w y n ik a jącym i 
z p obytu  w zakład zie k arn ym ? C en ­
tra ln y  Zarząd W ięzienn ictw a w ydał 
ostatn io  o k ó ln ik  zezw ala jący  w ięź­
niom  je d y n ie  na s łu ch an ie  aud ycji 
rad iow ych zw iązanych z w y b ora­
m i. P ań stw ow a K o m isja  W yborcza

zakw estion ow ała  tę  d ecyz ję. U w a­
ża ona, iż w ięźniow ie pow inni bez 
ogran iczeń  m óc ogląd ać także  te le ­
w izy jn e p rogram y przed w yborcze 
oraz m ieć  dostęp do w ydaw nictw  
p ro p a g a n d o w o -in fo r m a c y jn y c h , 
ko lp o rto w an y ch  przez poszczegól­
ne p artie .

P K W  zgodziła się  n ato m iast ze 
stan o w isk iem  M in isterstw a S p ra ­
w iedliw ości, że organizow anie na 
te re n ie  w ięzień  sp o tkań  z kan d y d a­
tam i do p arlam en tu  „m ogłoby p ro­
w adzić do zak łóceń  porządku w za­
k ład ach  k a rn y ch ” i d latego nie po­
w inno m ieć m ie jsca .

(rok )

(„G ło s W ie lk o p o lsk i” 
- 25.08.93 r.)
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B o rk u  i ko n ieczn o ści je g o  ra to w a­
nia  p isały  W r o n ie c k ie  S p r a w y  (nr27 
i 31), w skazu jąc  na je g o  n ieocen ioną 
w artość h istoryczną.

W czerw cu  W ojew ódzki K o n se r­
w ator Z abytków  i T ow arzystw o M i­
łośników  Z iem i W ro n ieck ie j zw ró­
cili się  do sp ołeczeństw a w roniec- 
k iego z ap elem  o finansow e w sp ar­
cie  d la p rzeprow adzenia bad ań w y­
kop aliskow ych . O rg an izację  przy­
gotow ania a k c ji  archeolog icznej 
i p ozyskania  dla n ie j sponsorów  
pow ierzono w rończaninow i - M ar­
kow i L em ieszow i - am b itnem u  stu ­
dentow i In sty tu tu  A rcheolog ii U ni­
w ersy tetu  Ja g ie llo ń sk ie g o  w  K ra ­
kow ie.

M arek  n ie  zaw iódł. P u k a ł do 
w ielu  drzw i, chociaż n ie  za w szyst­
k im i znalazł zrozu m ienie i w sp ar­
cie . Z nalazł je  u  B u rm istrza , 
w P rzed sięb io rstw ie  K om u nalnym , 
w  Z PZ  i u p ana K m iecia k a . Ich  
pom oc, n ie ty lk o  finansow a, po­
zw oliła - m im o n iew ielk ie j zebranej 
kw oty  18,5 m in. zł - na p rzep row a­
dzenie trzytygod niow ych p rac  a r ­
cheolog icznych.

J a k  się  okazało, było to przed­
sięw zięcie n iezw yk le  ow ocne, a  j e ­
go p lon p rzerósł n a jśm ielsze  ocze­
k iw ania  archeologów  prow adzą­
cy ch  w y kop aliska. To , co z ziem i 
w ydobyli, znaczn ie p rzerasta  doro­
b e k  dw óch pop rzed nich  poszuki­
w ań p row adzonych n a tym  teren ie . 
W roku  1928 prow adzący badania: 
T . K o strzew ski, K . Jażd żew sk i i Z. 
R a je w sk i z ram ien ia  P o lsk ieg o  T o ­
w arzystw a P reh isto ry czn eg o  w  P o ­
znaniu , od kryli 13 grobów , a w  roku  
1988 Ja n u sz  Ł o p ata-Ł o w iń sk i od­
słon ił 8 grobów .

P rzyp om nę: B a d a n e  n a  B o r k u  
c m e n t a r z y s k o  p o c h o d z i  z  k u l tu r y  
ł u ż y c k ie j  ( l a t a  700-400 p n e .) ,  w  n a ­
z e w n i c tw i e  a r c h e o lo g ic z n y m  j e s t  to  
f a z a  H a l l s t a t t  C -D  (w c z e s n a  e p o k a  
ż e l a z a ) .

W w yw iadzie udzielonym  W S  
M arek  L em iesz  m ów i o plonie o b e­
cn ych  w y kop alisk , k tó re  o b e jm u ją  
31 od kry tych  grobów :

W s z y s tk ie  z a l e g a ł y  n a  g łę b o k o ­
ś c i  6 0 -8 0 cm  i  z g r u p o w a n e  b y ł y  
w  d o ś ć  d u ż y m  s k u p is k u ,  co  o z n a ­
c z a ć  m o ż e ,  ż e  b y ło  to  m ie js c e  p o ­
c h ó w k u  c z ło n k ó w  je d n e g o  r o d u  lu b  
k la n u .  G r o b y  te , w  w ię k s z o ś c i  p o d o ­
b n e , s k ł a d a ł y  s ię  z  t y p o w y c h  d l a  
te g o  o k r e s u  e le m e n tó w :  d u ż e j  p o p i e ­
ln ic y  ( w e w n ą t r z  n ie j  p r z e p a l o n e

l u d z k ie  k o ś c i  i  r e s z tk i  s to s u )  o r a z  
m n ie j s z y c h  p r z y s t a w e k  ( k u b k i ,  m i ­
s e c z k i ,  a m f o r k i ,  c z e r p a k i )  - n a c z y ń  
z  „ d a r a m i ” d l a  d u s z y  z m a r łe g o .  
C a ło ś ć  g r o b u  o b s t a w i a n a  b y ła  k a ­
m ie n i a m i  p o ln y m i .

W ś r ó d  ty c h  g r o b ó w  w y r ó ż n i a ł  
s ię  s z c z e g ó ln ie  j e d e n  ( o z n a c z o n y  
n r e m  1 1A -B ), w  k tó r y m  o p r ó c z  d u ­
ż e j  l i c z b y  p r z y s t a w e k  (o k . 20) z n a ­
l e ź l i ś m y  o z d o b y :  s z p i l e  - b r ą z o w e  
i  ż e la z n e ,  o r a z  p a c io r k i .  W s k a z y ­
w a ć  to  m o ż e ,  ż e  w  t y m  g r o b ie  p o ­
c h o w a n y  z o s ta ł  k to ś  z n a c z n y ,  m o ż e  
s t a r s z y  r o d u ,  p r z y  w ó d c a  o s a d y  lu b  
je g o  ż o n a .  S z c z e g ó ln ie  in te r e s u ją c e  
w y d a j ą  s ię  d r o b n e  o z d o b y ,  d o t y c h ­
c z a s  n a  t y m  te r e n ie  n ie  z n a j d o w a ­
n e . S ą  to  m . in . t r z y  s z p i l e  ż e la z n e  
i  d w i e  b r ą z o w e ,  r ó w n i e ż  z  b r ą z u

w y k o n a n e  k ó łk o , f r a g m e n t  b r a n ­
s o le ty  i  k o lc z y k ,  k a w a ł k i  b u r s z t y n u  
o r a z  d w a  t a l e r z y k i  h a l s z ta c k ie  
z  s u s z o n e j  g l in y .

N i e b y w a ł ą  s e n s a c ję  s t a n o w ią  
w y d o b y t e  p a c io r k i  (o k . 50) z  n a ­
s z y j n i k a .  S ą  o n e  w y k o n a n e  z  m a s y  
s z k la n e j  w  k o lo r z e  n ie b ie s k im .  K i l ­
k a  z  n ic h  p r z y o z d o b io n o  d o d a t k o ­
w o  k o n c e n t r y c z n y m i  k ó łk a m i  
z  b ia łe j  p e r ł y  ( r o d z a j  in ta r s j i? ) .  
T e g o  t y p u  k o r a l ik ó w  n ie  w y k o n y ­
w a n o  n a  t y m  te r e n ie ,  p o c h o d z ą  
w ię c  z  i m p o r tu ,  n a j b l i ż e j  w y t w a ­
r z a n o  ta k ie  n a d  M o r z e m  C z a r n y m .  
B a r d z o  m o ż l iw e  j e d n a k ,  ż e  n a s z y j ­

n ik  p o c h o d z i  z  j e s z c z e  d a l s z y c h  r e ­
jo n ó w  ó w c z e s n e g o  ś w i a t a  - z  E g ip tu  
lu b  F e n ic ji .

Z n a l e z i s k a  ł u ż y c k ie  n ie  s ą  j e d y ­
n y m i .  O p r ó c z  p o c h ó w k ó w  ł u ż y c ­
k ic h  z n a le ź l i ś m y  t e ż  k i lk a  f r a g m e n ­
tó w  n a c z y ń  k u l tu r y  p u c h a r ó w  le j­
k o w a ty c h  ( p ó ź n y  n e o l i t ,  3-4  t y s .  la t  
p n e . ) .  W  s e k to r a c h  z a c h o d n ic h  b y ł y  
d u ż e  s k u p i s k a  m ik r o l i t y c z n y c h  n a ­
r z ę d z i  k r z e m ie n n y c h  ( w ió r y ,  o d łu -  
p k i ,  r d z e n ie ) ,  k tó r e  m o g ą  b y ć  z w i ą ­
z a n e  z  o s a d ą  ło w c ó w  m e z o l i t y c z -  
n y c h  (7-6  t y s .  l a t  p n e .) .

T ru dn o p rzecen ić  h istoryczną 
w artość arch eo log iczn y ch  od kryć 
p reh istorycznego  cm en tarzy sk a  
w e W ronkach . Na razie  op racow a­
na zostan ie d okładna d o k u m en ta­
c ja  p rzeprow adzonych badań,

a znalezion e s k a r b y  (oczyszczone, 
p osk ład an e, i zakonserw ow ane) 
pozostaną eksp o n atam i m ie jsco w e­
go m uzeum .

T ę  p ięk n ą  p racę  w ykonała  k il­
ku nastoosobow a grup a m łodych 
ludzi, w  w iększości z W ronek. P o ­
św ięcili czas sw oich w a k a c ji nie 
ty lk o  dla zaro b k u  (część p racow ała  
n ieod p łatn ie), ale  d la przeżycia  
w sp ania łe j przygody. W śród n ich  
byli: A gnieszka G en dera, Izabela  
P ią tk o w sk a , M arcin  G órow ski, Ł u ­
kasz D o krzew sk i, S y lw ia  F ir le t, 
H an k a  K u k a w k a  i M acie j W alusz.

P ozo sta li p racow ali odpłatn ie, 
a le  n ie  s taw k a  (10 tys. n a  godz.) 
sp raw iła , że przyszli na B o re k  
i ch w ycili za łop atę: A rtu r F irle t, 
P io tr  Z ieliński, S ław o m ir C hojan , 
M ariusz S a w ala , S ław o m ir K u b iak , 
S ław o m ir G ąsiorow ski i R o b e rt K o ­
ch a ń sk i (z Szam otuł). Ś red n i nad ­
zór i fachow ą obsługę w y kop aliska  
zapew niali: m gr W itold Ś w id ersk i 
z M uzeum  A rcheolog icznego  w P o ­
znaniu i stu d en ci: g łów ny in ic ja to r 
i org an izator M arek  L em iesz  oraz: 
S ław o m ir K o co t z In sty tu tu  A rch e ­
ologii U. J . ,  A rie ta  S ta ch o w ia k  z P o ­
znania i m gr Ja n u sz  Ł o p ata -Ł o w iń ­
ski.

O dpow iedzialnym  za prow ad ze­
nie w y ko p aliska  b y ł m gr J a c e k  
W ie rz b ic k i z In sty tu tu  P reh isto rii 
U AM  w  P ozn aniu .

P ra c e  w ykop aliskow e, w  w yni­
k u  k tó ry ch  p rzeszukano  8 arów  
te re n u  cm en tarzy sk a  (w ielk o ść j e ­
go n ie je s t  znana), b y ły  k o le jn y m  
etap em  bad ań. B ad a n ia  te  pow inny 
b y ć  k on tynu ow ane - tw ierdzą a r­
cheolodzy. C h ętn ie  p ow rócą tu ta j 
za rok . T y m czasem  ap elu ją :

- do w ładz m iasta  o zab ezp iecze­
nie te ren u  je sz cz e  n ie zbadanego,

- do o ko liczn y ch  m ieszkańców
0 rozw agę, aby n ie grom adzili (i 
u d arem n iali to innym ) d zik ich  w y­
kop alisk . O prócz n iep ow etow a­
n y ch  zniszczeń, ja k ic h  m ogą doko­
n ać , w eszliby  w  k o liz ję  z praw em . 
N atom iast w ydobyte g lin ian e  n a ­
czynia, w brew  pozorom , n ie są  a t­
ra k cy jn y m  tow arem  handlow ym , 
ich  w artość m a teria ln a  je s t  n iew iel­
ka.

C h rońm y ślady przeszłości, 
szczególnie ta k  o d ległe j. S ą  one bo­
gaty m  źród łem  in fo rm acji o lu ­
dziach, k tó rzy  tu ta j żyli. A nalizy 
antrop ologiczne zaw artości p op iel­
n ic  - gd yby je  przeprow adzić - m og­
łyb y  odsłonić w iele ta je m n ic . N a ich  
podstaw ie m ożna m . in. o k reślić  
w iek, p łeć i p rzyczynę śm ierci oso­
b n ik a . S ą  to je d n a k  bad ania  bardzo 
kosztow ne i w ątpliw e, aby  o b ję ły  
w ro n ieck ie  cm en tarzy sk o , p rzy­
n a jm n ie j w  na jb liższy m  czasie.

M a rek  L em iesz  je s t  zadow olony 
z w yników  p racy  sw o je j i kolegów . 
D z ięk u je  w szystk im , k tó rzy  p om a­
gali w  o rg an izacji i przep row adze­
niu  bad ań  arch eo log iczn y ch  na B o ­
rk u . O prócz w y m ien ion ych  spon­
sorów  d zięk u je  p anu S tefan o w i K u- 
k aw ce za p om oc w  uzy sk aniu  p la ­
nów  g eo d ezy jn y ch  i w y konanie  do­
k u m e n ta c ji fo to graficzn ej, oraz T o ­
w arzystw u M iłośników  Z iem i W ro­
n ie ck ie j za w yzw olenie in ic ja ty w y
1 w sp ó łp racę  przy rozp oczęciu  p rac 
rato w n iczych  cm en tarzy sk a .

P a w e ł B u g a j

P rze z  3  tygodn ie  p rzek o p y w a li teren c m en ta rzysk a  w yd o b yw a ją c  z  z iem i „sk a r­
b y ” sp rze d  ty s ię cy  la t.
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D oktor Sobecki - n ieznany?
Z  te m a ty k ą  w ię z ie n n ą , g o sz cz ą c ą  o s ta tn io  r e ­

g u la rn ie  n a  ła m a c h  W r o n ie c k ic h  S p r a w ,  zw ią z a ­
n e  je s t  n a z w isk o  d o k to ra  S o b e c k ie g o .

P ie rw s z e  p ró b y  z e b ra n ia  o b sz e rn ie js z y c h  in ­
fo rm a c ji  o p o s ta c i te g o  c z ło w ie k a , w p isa n e g o  
p rz e c ie ż  trw a le  w  h is to r ię  W ro n e k , d a ły  n ie w ie l­
k ie  e fe k ty . B y ł  p o s ta c ią  d o ść  ta je m n ic z ą . O sw o ­
je j  p ra c y  w  w ię z ie n iu  m ó w ił n ie w ie le , n a w e t 
n a jb liż sz y m , co  je s t  rz e c z ą  z ro z u m ia łą  - w  ta m ­
ty c h  c z a sa c h  o s tro ż n o śc i n ig d y  n ie  b y ło  za  w ie le . 
W iad om o, że m ia ł sw ó j u d zia ł w  b u d o w ie  fig u ry  
N M P  n a  P la c u  W o ln o śc i. W iad o m o  ró w n ie ż , że 
b lis k o  w sp ó łp ra co w a ł z n ie ż y ją c y m , n ie s te ty , 
k s ię d z e m  P io tre m  S tró ż y ń sk im , p ra w d o p o d o b ­
n ie  w sp ó ln ie  o p ra c o w y w a li m a te r ia ły  i d o k u ­
m e n ta c ję  d o ty cz ą c ą  r e p r e s ji  w  w ię z ie n iu . N ie ­
s te ty , d o tą d  n ie  u d a ło  s ię  w p a ść  n a  tro p  ty c h  
m a te r ia łó w , o ile  je s z c z e  is tn ie ją .

A u to rk i m o n o g ra ficz n e j a u d y c ji  ra d io w e j 
o w ię z ie n iu  w ro n ie c k im  ro z m a w ia ły  z w ie lu  
b y ły m i w ię ź n ia m i W ro n e k , w sz y scy  o n i d o b rz e  
m ó w ili o d o k to rz e  S o b e c k im , o ty m , że p rzy

sw o ich  n ie w ie lk ic h  m o ż liw o śc ia c h  s ta r a ł  s ię  ty m  
lu d z io m  d y s k re tn ie  p o m a g a ć . S ły s z e liś m y  ró w ­
n ie ż , że w  c z a s ie  o k u p a c ji,  w  Z ło ty m  P o to k u  pod 
C z ę s to ch o w ą  w s p ó łp ra co w a ł z p a rty z a n ta m i.

J e s t  to  n a  p e w n o  p o s ta ć , o k tó r e j w a rto  n a p i­
sa ć . O je g o  p ra c y  w  w ię z ie n iu , a le  n ie  ty lk o . 
Z w r a c a m y  s ię  w ię c  do n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  
- k to  z P a ń s t w a  z n a ł  G o  o s o b iś c ie ,  m a  i n f o r m a ­
c je  o je g o  d z ia ła ln o ś c i ,  n ie c h  n a p is z e  o ty m  do 
n a s . C h ce m y , a b y  w s z y s tk im  w ro ń cz a n o m  ta  
p o s ta ć  s ta ła  s ię  b liż sz a .

D o k to r  S o b e c k i  o trz y m a ł sp o ro  lis tó w  od w ię ­
źn iów , k tó rz y  o p u śc ili w ię z ie n ie  w e W ro n k a ch . 
R ó ż n e  o k o lic z n o ś c i sp ra w iły , że w ię k sz o ść  te j 
k o r e s p o n d e n c ji,  n ie s te ty , u le g ła  z n isz cz e n iu  lu b  
z a g in ę ła . N ie  w s z y s tk ie  n a  s z cz ę śc ie . P u b l ik u je ­
m y  d w a lis ty  sp rz e d  w ie lu  la t , n a p is a n e  p rzez  
w ię ź n ió w  p o lity cz n y c h , k tó rz y  w y sz li n a  w o l­
n o ś ć  w  p o ło w ie  la t  p ię ć d z ie s ią ty c h . N ie ch  s ta n o ­
w ią  sw eg o  ro d z a ju  d o p e łn ie n ie  g ło só w  ty c h  w ię ­
ź n ió w , k tó rz y , p rz e ż y w sz y  w ię z ie n ie , m o g li s p o t­
k a ć  s ię  n a  m a jo w y m  z je ź d z ie  w e  W ro n k a ch .

( R e d a k c ja )
Nagrobek dra Sobeckiego na cmenta­
rzu parafialnym we Wronkach.

Wielce Szanowny i Drogi Panie Doktorze!
W a r s z a w a ,  d n i a  18 l i p c a  1956

D z i s i a j  K o l e g i u m  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  u c h y l i ł o  m ó j  h a ń b i ą c y  w y r o k
- p r a w i e  p o  6  l a ta c h  w i ę z i e n i a  - p r z e s t a ł e m  b y ć  s z p i e g i e m  i  w r o g i e m  
lu d u  - j e s t e m  z r e h a b i l i t o w a n y  - i  z  p o w r o t e m  w o l n y  o b y w a t e l .  T o  
u m o ż l i w i a  m i  d o p i e r o  d z i ś  - m im o  ż e  j e s t e m  w  d o m u  o d  5  k w i e t n i a  b r .
- n a  p r z e r w i e ,  c e le m  l e c z e n i a  s ię  - w y s t o s o w a ć  t e n  l is t .

O d  p i e r w s z e j  c h w i l i ,  g d y  z  P a n e m  z e t k n ą ł e m  s ię  w e  W r o n k a c h ,  t j .  o d  
16 X I I  1 9 5 2 r . a ż  d o  m o m e n tu  o s t a t n i e g o  w i d z e n i a  t j .  w  p o ł o w i e  m a r c a  
b r .,  z a w s z e  w i e d z i a ł e m  i  r o z u m i a łe m ,  ż e  p o s i a d a m  w  P a n u  s e r d e c z n e g o  
i  ż y c z l i w e g o  O p i e k u n a .  Z a w s z e ,  w  n a j g o r s z y c h  n a w e t  c z a s a c h ,  d o d a w a ł  
m i  P a n  o tu c h y ,  o t a c z a j ą c  s t a l e  n a j w i ę k s z ą  t r o s k l i w o ś c i ą .  O s ta t n i o ,  g d y  
w  c ią g u  l i s t o p a d a  u b .  r o k u  l e ż a ł e m  w  s z p i t a l u ,  p o  a t a k u  a n g i n a  p e c t o r i s
- P a n u  z a w d z i ę c z a m  p o w r ó t  d o  s i ł  i  d o  z d r o w i a .  N i e je d n o k r o tn ie  
m ó w i ł e m  p .  S t a n i s ł a w o w i  G ło w iń s k ie m u ,  z  k t ó r y m  r a z e m  p r z e b y w a l i ś ­
m y  n a  P a w i l o n i e  r e k o n w a l e s c e n tó w ,  ż e  b e z  P a n a  - s e r c a  i  o p i e k i  - d a w n o  
b y l i b y ś m y  w  g r o b ie !

I  d l a t e g o  p i e r w s z y  l is t ,  j a k o  w o l n y  o b y w a t e l ,  ś lę  d o  C z c ig o d n e g o  
D o k t o r a  - r a c z  P a n  p r z y j ą ć  o d e  m n ie  i  c a łe j  m e j  r o d z i n y  n a j g o r ę t s z e  
s ł o w a  w d z i ę c z n o ś c i  i  p o d z i ę k i  z a  w s z y s t k o ,  co  P a n  u c z y n i ł  d l a  m n ie  
w  t y c h  t a k  b a r d z o  c ię ż k ic h  c h w i la c h ,  k i e d y  t r a c i ł e m  j u ż  n a d z i e j ę  n a  
p o w r ó t  d o  s w o ic h ,  m a j ą c  14 l a t  w i ę z i e n i a !

M ó j m a ł y  w n u c z e k  (5 - le tn i ) ,  k t ó r y  d o p i e r o  o b e c n ie  p o z n a ł  s w e g o  
d z i a d k a ,  m o d l i  s ię  c o d z i e n n i e  o  z d r o w i e  d l a  d o b r e g o  d o k t o r a ,  k t ó r y  
u r a t o w a ł  d z i a d z i o w i  ż y c i e .

S a m  p o z o s t a n ę  d ł u ż n i k i e m  C z c ig o d n e g o  D o k t o r a  d o  k o ń c a  ż y c i a .  
G d y b y  P a n  b a w i ł  k i e d y  w  W a r s z a w i e  - d o m  m ó j  j e s t  z a w s z e  o t w a r t y  d l a  
P a n a  g o ś c in n ie  - p r o s z ę  p a m i ę t a ć  a d r e s :  u l .  U n iw e r s y t e c k a  n r l  m .8 9  
( b l i s k o  D w o r c a  G łó w n e g o  - o b o k  p l a c u  N a r u t o w i c z a ).

P r o s z ę  p r z y j ą ć  ż y c z e n i a  d ł u g ic h  l a t  z d r o w i a  i  w y r a z y  d o z g o n n e j  
w d z i ę c z n o ś c i  i  o d d a n i a .

M g r K a z im ie r z  W ię c e k
b . N a c z e l n i k  W y d z i a ł u  M in .  K o l e i
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U r su s , d . 5 I X  5 7r.

P r z e p r a s z a m  n a jm o c n ie j ,  ż e  
t a k  d łu g o  n ie  d a w a ł e m  z n a ć  
o  s o b ie , a l e  n ie  z n a łe m  a d r e s u  

P a n a  D o k to r a  i  d o p ie r o  t e r a z  
o t r z y m a łe m  g o  o d  A t a m a n i k a .

B a r d z o  j e s te m  c ie k a w ,  j a k  P a n  
D o k tó r  c z u je  s ię  z e  s w o je m  z d r o ­
w ie m  ? M u s z ę  p r z y z n a ć ,  ż e  P a n  D o ­
k tó r  w y j ą t k o w o  j a k  n a  te n  w ie k  
t r z y m a ł  s ię  b a r d z o  d o b r z e  i  d o s k o ­
n a le  p e łn i ł  s w o je  o b o w i ą z k i .  Z a ­
w s z e  m y  w s z y s c y  p o d z i w i a l i ś m y  
P a n a  D o k to r a  i  j e d e n  d r u g ie m u  
m i ę d z y  n a m i ,  ż y c z y l i ś m y  s o b ie  
w z a je m n ie ,  a b y  p o s i a d a ć  w  t y m  
w i e k u  t y l e  e n e r g i i  i  p o c z u c i a  h u m o ­
r u  co  P a n  D o k tó r .

N a  w o ln o ś c i  j u ż  j e s te m  6  m ie s ię ­
c y ,  m ile  z a w s z e  w s p o m i n a m  s z p i ­
ta l ,  g d z i e  p r a c o w a ł e m  p r a w i e  t r z y  
l a t a  i  c a łe  ś r o d o w is k o ,  w  k t ó r y m  
p r z e b y w a ł e m :  A ta m a n ik ,  W o ź ­
n ia k ,  B ą b le w s k i ,  S te c z k o  i  w ie lu  
in n y c h .  N a jm i l e j  j e d n a k  w s p o m i ­
n a m  O s o b ę  P a n a  D o k to r a ,  t a k  z a ­
c n ą , s z la c h e tn ą  i  z  o jc o w s k im  S e r ­
c e m .

P a n u  D o k to r o w i  m o ż e  w y d a w a ć  
s ię  d z i w n y m ,  a l e  m y  j a k o  w i ę ź n i o ­
w i e  p a t r z y l i ś m y  i  o d c z u w a l i  z u p e ł ­
n ie  in a c z e j  n i ż  osoba w o ln o ś c io w a .  
R o z u m ie l i ś m y  d o b r z e  P a n a  D o k to ­
r a ,  ż e  P a n  D o k to r  b a r d z o  n a m  ja k o  
w ię ź n i o m  w s p ó ł c z u ł  w  n a s z e j  n ie ­
d o l i  i  b y ł  z a w s z e  z a i n t e r e s o w a n y  
k a ż d y m  i  ż y c z y ł  n a m  z a w s z e  te j  
u p r a g n io n e j  w o ln o ś c i .  W ó w c z a s  
w  n a s z y m  p o ło ż e n iu  to  b y ło  n a ­

p r a w d ę  d u ż o  i  te g o  n i g d y  n ie  d a  s ię  
z a t r z e ć  w  p a m ię c i .

J a  z o s ta ł e m  w y p u s z c z o n y  n a  
w o ln o ś ć  z  W r o n e k  20  lu te g o  te g o  
r o k u .  O s ta tn io  s p o tk a łe m  s ię  z  P a ­
n e m  D o k to r e m  j u ż  n a  u l ic y ,  i d ą c  d o  
s ta c j i .  W ó w c z a s  z w o ln io n o  m n ie  n a  
p ó ł r o c z n ą  p r z e r w ę  w  k a r z e ,  p o n ie ­
w a ż  a d w o k a t  m ó j  z a ł o ż y ł  r e w i z j ę  
s p r a w y .  N ie s te ty ,  r e w i z j a  s ię  n ie  
o d b y ła ,  a  15 l i p c a  S ą d  W o js k o w y  
p o w i a d o m i ł  m n ie ,  ż e  z o s ta ł e m  z w o ­
ln io n y  w a r u n k o w o .  C ie s z ę  s ię , ż e  
j u ż  n ie  p o t r z e b u j ę  p o w r a c a ć  d o  
w i ę z i e n i a .  O d s i e d z i a ł e m  d z i e w ię ć  
la t ,  d a r o w a n o  m i  t r z y  l a ta .  P i e r w ­
s z y  w y r o k  m ia łe m  k a r ę  ś m ie r c i ,  
p ó ź n ie j  u ł a s k a w io n o  m n ie  n a  d o ­
ż y w o c ie ,  a  o s t a t n i o  a m n e s t ia  z a ­
m ie n i ł a  m i  n a  12 la t .  Ż o n a  m o ja  
s i e d z i a ł a  d w a  l a t a  i  6 m ie s ię c y  
t y lk o ,  w  M o k o to w ie  u r o d z i ł  s ię  n a m  
s y n ,  k t ó r y  z  m a t k ą  p r z e b y w a ł  18 
m ie s ię c y .  D z i ś  k o ń c z y  d z i e w ię ć  l a t  
i  c h o d z i  j u ż  d o  t r z e c ie j  k l a s y .  R o ś ­
n ie  d o b r z e  i  u c z y  s ię  d o b r z e .  M a ł ­
ż o n k a  m o ja  p r a c u j e  w  W a r s z a w ie .  
M a m  b a r d z o  d o b r ą  i  r o z w a ż n ą  
n i e w ia s tę  i  p r z e z  te  12 l a t  n a s z e g o  
n ie s z c z ę ś l iw e g o  w s p ó ł ż y c i a  n ie  b y ­
ło  ż a d n y c h  n ie p o r o z u m ie ń  o d  n a s  
z a l e ż n y c h .  M ie s z k a m  w  U r su s ie ,  
b a r d z o  d o b r e  p o łą c z e n ie  z e  Ś r ó d ­
m ie ś c ie m . P o c i ą g i  c h o d z ą  t y l k o  e le ­

k t r y c z n e ,  co  5 -10  m in u t  d o  W ar- 
s z a w y ,  d r o g a  b a w i  10-12 m in u t .  
M ie s z k a n ie  m a m y  to  s a m o  co  p r z e d  
a r e s z to w a n i e m .  P o  r a z  t r z e c i  z a ­
c z y n a m  s ię  w  s w o i m  ż y c i u  u r z ą ­
d z a ć  - t a k i  to  j u ż  lo s  w i d o c z n i e  
z a p i s a n y  p r z e z  S tw ó r c ę  n a s z e m u  
p o k o le n iu ,  t r z e b a  s ię  z  n im  g o d z ić .

J a  z a a n g a ż o w a ł e m  s ię  d o  p r a c y  
n a  P o l i te c h n ic e  W a r s z a w s k i e j  w  I n ­
s t y tu c i e  E le k tr o te c h n ik i .  P r a c a  b a r ­
d z o  c ie k a w a ,  g d y ż  m a m  p r a c o w a ć  
z  n a u k o w c a m i ,  k t ó r z y  o p r a c o w u j ą  
k o n s tr u k c ję  p i e r w s z e g o  w  P o ls c e  
b e ta t r o n u .  N ie  p r a c u j ę  w ię c  w  s w o ­
im  u lu b io n y m  lo tn ic tw ie .  W  lo tn ic t ­
w i e  u c z y ł e m  s ię  w ie l e  la t .  L a ta ł e m  
n a  s a m o lo ta c h  j u ż  p r z e d  w o jn ą .  P o  
w y z w o l e n i u  s t u d i o w a ł e m  S e k c ję  
L o tn ic z ą  n a  P o l i te c h n ic e  W a r s z a w ­
s k ie j,  a l e  j e j  n ie  s k o ń c z y ł e m  - a r e s z ­
t o w a n y  z o s ta ł e m .  L a t a ć  o b e c n ie  b ę ­
d ę  m ó g ł  w  A e r o k lu b ie  W a r s z a w s ­
k im , a le  s p e c ja l i s t ą  w  k o n s tr u k c j i  
lo tn ic z e j  j u ż  c h y b a  n ie  z o s ta n ę ,  j a  
m a m  j u ż  38  la t .

S t u d ia  b ę d ę  m i a ł  m o ż n o ś ć  o b e c ­
n ie  k o ń c z y ć ,  a le  w ie c z o r o w e ,  g d y ż  
n a  d z i e n n e  c z a s  i  w a r u n k i  m i  n ie  
p o z w a l a j ą .  B ę d ę  k o ń c z y ł  W y d z i a ł  
E l e k t r y c z n y ,  j e ż e l i  s ię  d a ,  a b y  p r a ­
c a  b y ła  z g o d n a  z e  s t u d i a m i ,  a  j e ż e l i  
n ie , to  m e c h a n ic z n y .

N ie s t e t y ,  S e k c ja  L o tn ic z a  to  t y lk o

n a  d z i e n n y c h  s tu d ia c h  m o ż e  b y ć  
s k o ń c z o n a ,  a  n a  to  m n ie  d z i ś  n ie  
s t a ć  - p r z y b y ł o  w ie le  o b o w i ą z k ó w  
i  z  t y m  n a l e ż y  s ię  l ic z y ć .

N a  r a z i e  j a k o ś  w  m ia r ę  n a s z y c h  
s k r o m n y c h  m o ż l iw o ś c i  ż y c i e  z a c z y ­
n a m y  p o m a łu  u k ł a d a ć .  S t r a c i l i ś ­
m y  b a r d z o  d u ż o ,  a  co  n a jc e n n ie j ­
s z e ,  to  p o z o s ta ł o  j e s z c z e  - ż y c i e  
i  z d r o w ie .

W  W a r s z a w ie  s p o t y k a m  b a r d z o  
d u ż o  z n a jo m y c h ,  w ie lu  p a c je n tó w  
P a n a  D o k to r a ,  k t ó r z y  z a w s z e  m ile  
w s p o m i n a j ą  o  P a n u  D o k to r z e .

Z  d u ż ą  i lo ś c ią  k o le g ó w  u t r z y m u ­
j ę  ł ą c z n o ś ć  k o r e s p o n d e n c y jn ą .  A t a ­
m a n i k  p i s a ł  m i,  ż e  j e s t  n i e s z c z e g ó l ­
n ie  o s ta tn io  z e  s w o i m  z d r o w ie m ,  
r a d z i ł e m ,  ż e b y  p r z y j e c h a ł  d o  W a r ­
s z a w y ,  to  p ó j d z i e m y  d o  F i ja łk o w s ­
k ie g o .  O n  tu  j e s t  b a r d z o  z n a n y  i  ce ­
n io n y .  K o le jk ę  d o  n ie g o  n a l e ż y  z a ­
m a w i a ć  n a  10-15 d n i ,  a l e  w i ę ź n i ó w  
p r z y j m u j e  b e z  k o le jk i .

Ż y c z ę  P a n u  D o k to r o w i  z  c a łe g o  
s e r c a  j a k  n a j l e p s z e g o  z d r o w i a  i  p i ę ­
k n y c h  w y n i k ó w  w  s w o je j  n i e s t r u ­
d z o n e j  p r a c y .

P r z e s y ł a m  P a n u  D o k to r o w i  i  c a ­
łe j  R o d z i n i e  P a n a  D o k to r a  n a j s e r ­
d e c z n ie j s z e  p o z d r o w ie n i a .

M iło  b y  m i  b y ło  b a r d z o ,  g d y b y m  
m ó g ł  s ię  c ó ś  d o w i e d z i e ć  o  z d r o w i u  
P a n a  D o k to r a ,  z a  co  z  g ó r y  s e r d e c z ­
n ie  d z ię k u ję .

T a d eu sz  O siń sk i
P .S . S erd ecz n e  pozdrow ienia przez 
grzeczność P a n a  D o kto ra  p rzesy­
łam  dla P a n a  D y rek to ra  S ik o ry  
i P a n a  B rod y .

T a d eu sz  O siń sk i
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OKAZAĆ
S E R C E

Pod koniec 1992r. pow stała w G o­
rzowie W lkp. Fu nd acja  K resow a, 
k tó re j celem  je s t  niesienie pomocy 
naszym  rodakom  zam ieszkującym  
państw a pow stałe w w yniku rozpa­
du daw nego Z SR R . D ziaania Fu n­
dacji polegają rów nież na odnowie 
zabytków  polskiej ku ltu ry  m aterial­
nej na kresach  daw nej Rzeczypos­
politej. W styczniu 1993r. pow ołany 
został Oddział Fu nd acji we W ron­
kach. Głów nym  terenem  działania 
Fu nd acji je s t  B iałoru ś, a szczególnie 
obwody: B erezyno, Borysów , B ara- 
now icze i S ta ra  W ilejka. W chw ili 
obecnej Fu nd acja  w raz z M inisterst­
w em  K ultury  B iałoru si przygotow u­
je  się do renow acji kościoła kato lic­
kiego w m iejscow ości B ohuszew icze 
(obwód Berezyno), który  został w y­
budow any z inicjatyw y B olesław a 
Św iętochow skiego, przyw ódcy P o ­
w stania Styczniow ego na M ińszczy- 
źnie, na początku X I X  w ieku. W od­
ległości ok. lOOm od kościoła znaj­
duje się m ogiła pow stańców  oraz 
cm entarz żołnierzy polskich z w ojny 
1920r.

Dużo satysfakcji przynosi w spół­
praca ze Zw iązkiem  Polaków  na B ia-

D z ie c i  z  B ia ło r u s i  w r a z  z  w r o n ie c k im i  r o d z ic a m i
fo t .  P a w e ł  B u g a j

łorusi. O rganizacja ta do czasu dojś­
cia do władzy Gorbaczow a działała 
w podziem iu. W arto przypom nieć, 
że do la t siedem dziesiątych przyzna­
nie się do polskiego pochodzenia

0 Polakach na Białorusi
(...) W iz y ta  p re z y d e n ta  R P  L e c h a  W a łęsy  n a  B ia ło r u s i  o d b y ła  s ię  28 

i  29 c z e rw ca  b r . A n i w  P o lsce , a n i też  n a  B ia ło r u s i  n ie  w y w o ła ła  
sz ero k ieg o  e ch a . Z re sz tą  s łu sz n ie , gdyż n ie  p rz y n io sła  ż a d n y ch  r e a l ­
n y ch  re z u lta tó w .

N iestety  stw ierd zić  trzeb a , że w izyta na B ia ło ru si została  bardzo źle 
przygotow ana, za co głów ną odpow iedzialność ponosi K a n ce la r ia  P re z y ­
d enta. Na p ow itanie prezyd enta w  M ińsku n ie zaproszono ani jed n eg o  
p rzed staw icie la  m n ie jszości p o lsk ie j. N ie dopuszczono rów nież P olak ów  
b ia ło ru sk ich  pod p om n ik  Z w ycięstw a w  m om encie  sk ład an ia  tam  w ieńca 
przez p rezydenta. R ów nież w  B aran o w iczach  dopiero w  o sta tn ie j chw ili 
i w w yniku  stanow czy ch  p rotestów  m ie jsco w y ch  P olak ów , dopuszczono 
T ad eu sza G aw ina, p rezesa  m n ie jszości p o lsk ie j, do udziału w  sp otkan iu  
L ech a  W ałęsy z k ilk u se t m ie jscow y m i P olak am i.

A m b a sa d a  p o lsk a  w  M iń sk u  n ie  u w a ż a ła  za stoso w n e, b y  z a p ro s ić  
p rz e d sta w ic ie li  w ład z  P o lo n ii n a  u ro cz y sto ść  d e k o ro w a n ia  p rzez  W a łę ­
sę w  s a lo n a c h  te jż e  a m b a sa d y  k o m b a ta n tó w  z la t  1939-45. P od o b n ie  ja k  
w  B a ra n o w ic z a c h , n ie  b y ł to  c h y b a  p rz y p a d ek .

R zeczą  dla ta m te jsz y ch  P olak ów  b o lesn ą je s t  rów nież to, że k ato lick a  
k ated ra  w M ińsku została o tw arta  i udostępniona w iernym  je d y n ie  na dwa 
dni na czas pobytu  p o lsk ie j d eleg ac ji p aństw ow ej - po czym  znów ją  
zam knięto . O dtąd P o la cy  u je j  w rót znów  d em o n stracy jn ie  m odlą się  od g. 
18, po czym  o 19 odpraw iana je s t  na je j  stop niach  m sza św.

W sz y stk ie  te  fa k ty  ro z cz a ro w a ły  P o la k ó w . W izy ta  p a ń stw o w a  m ia ła  
n ie s te ty  czy sto  fa sa d o w y  c h a r a k te r  n icz y m  p od obne w iz y ty  w  la ta c h  
k o m u n is ty cz n y ch .

P rzez  p raw ie pół w ieku  m n ie jszość p o lsk a  na B ia ło ru si b y ła  bez 
p rzerw y prześlad ow ana i k o n sek w en tn ie  sp ych an a na n a jn iższe p ozycje 
w sp ołeczeństw e. T rzeb a  to o b iek tyw n ie  stw ierd zić, n ie  p rzerzu ca jąc 
oczyw iście w iny na b a rk i narodu bia łoru sk ieg o . P rześlad ow ania, zsyłki, 
m asow e m ordy na P o la k a ch  w ładze kom u n istyczn e zaczęły  na B ia ło ru si 
ju ż  w 1936 r., lik w id u jąc p o lską rozgłośnię radiow ą w M ińsku, k asu jąc  
polsk i sam orząd. Od tam ty ch  czasów  aż po dziś dzień n ie u kazała  się 
d ru kiem  na B ia ło ru si ani je d n a  p olska książka.

P o lsk a  w m iarę  sw oich m ożliw ości ju ż  od la t p raw ie 40 łoży reg u larn ie  
na k u ltu rę  b ia ło ru sk ą , m .in. d otu jąc „N iw ę” , u k azu jący  się  w P o lsce  
b ia ło ru sk i p eriodyk, rząd B ia ło ru si n ie w ydał ja k  dotąd ani jed n eg o  ru b la  
na su b w en cjon ow an ie  p o lsk ie j k u ltu ry  n a  sw oim  teren ie .

M niejszość p o lska n atrafia  na tru d n ości, zw łaszcza w dziedzinie roz­
budow y p o lsk ie j ośw iaty. P o lsk a  m n ie jszość od 3 la t n ie m oże doprosić się 
o lo k a l na k lu b  polsk i w  M ińsku . Nie lep ie j je s t  w  dziedzinie ku ltu  
relig ijnego .

K o m u n ik a c ja  k o le jo w a z P o lsk ą  też w ym aga now ych posunięć, m .in. 
należałoby u ru chom ić lin ię k o le jo w ą B aran o w icze-W o łk o w y sk -B ia ły sto k  
oraz now e p rze jścia  gran iczn e.

P o lsk a  w inna u zy sk ać  praw o retra n sm is ji program u te lew iz ji p o lsk ie j, 
podobnie ja k  d zie je  s ię  to  na L itw je .

S to su n k i p o lsk o -b ia ło ru sk ie  ch o ć są  d obre, pow inny b y ć  je sz cz e  lepsze, 
n acech ow an e w zajem n ą serd eczn o ścią  i zaufaniem .

S ła w o m ir  L E IT G E B E R  
(„ G a z eta  W yborcza” - 21.08.93 r.)

groziło pow ażnym i rep resjam i z w y­
w iezieniem  za U ral w łącznie.

W strząsające są opow iadania ro­
daków, którzy za trw anie przy pol­
skości zostali tzw. p r z y p i s a ń c a m i .  
B y li to ludzie, którzy m ieli bez­
w zględny zakaz opuszczania m ie js­
cow ości, w k tó re j m ieszkali, oraz 
byli pozbaw ieni w szystkich praw  
obyw atelsk ich z dowodem tożsam o­
ści w łącznie.

S y tu a cja  ta  uległa znacznej po­
praw ie po roku 1985. D zisiaj, w prze­
ciw ieństw ie do Polaków  m ieszkają­
cych na Zachodzie, pod kreślają sw o­
ją  narodow ość i są dum ni ze sw ojego 
pochodzenia.

Jed n ak że  przeszło siedem dziesię­
cioletni okres w ynaradaw iania ze­
b ra ł sw oje obfite plony. N ajm łodsze 
pokolenie zaczyna dopiero teraz 
uczyć się polskości. Z inicjatyw y 
Zw iązku Polaków  na B iałoru si 
w w ielu szkołach jęz y k  polski stał się 
przedm iotem  obow iązkow ym . Je d y ­
nie trudności z pozyskaniem  nau ­
czycieli tego przedm iotu ham ują 
szybki rozw ój te j inicjatyw y.

D zięki złożonym  d eklaracjom  ro­
dzin z W ronek, Gorzow a W lkp. i G ó­
ry K alw arii k . W arszawy, Fu nd acja  
zaprosiła na w ak acje  do P olsk i 37-o- 
sobową grupę dzieci, z k tó re j sie- 
dem naścioro przy jechało do W ro­
nek. D zieci pochodziły z m iejscow o­
ści B erezyno  i Borysów . G rupa ta 
została w yłoniona drogą losow ania 
w szkołach polskich. W dniu w yjaz­
du odbyła się w Borysow ie M sza św., 
w k tó re j uczestn iczyły dzieci i ich 
rodziny. P o  błogosław ieństw ie 
udzielonym  przez polskiego księdza 
dzieci w yruszyły w długą, bo trw a ją ­
cą przeszło 30 godzin podróż.

A utokar d o jechał do W ronek
0 północy z 31 lipca na 1 sierpnia. 
D zieci, zm ęczone, w ychodziły z au­
tokaru  niepew nie, w iększość z baga­
żem  m ieszczącym  się w torbie z folii. 
T a k  ja k  ze łzam i niepew ności dzieci 
w itały się z polskim i rodzinam i, tak  
łzy rozpaczy la ły  się w dniu odjazdu. 
W iększość dzieci chciałaby zostać 
u nas na zawsze. T u ta j  j e s t  ta k  c z y s to
1 k o lo r o w o  - pow iedziała mi Tania 
Szybałko, m ieszkająca u państw a 
Łauszów  - d la c z e g o  u  n a s  ta k  n ie  
m o ż e  b y ć ?  - zakończyła ze sm ut­
kiem .

Za okazane serce  i w ielką gościn­
ność, o k tó re j dzieci będą długo opo­
w iadały po pow rocie na B iałoruś, 
pragnę podziękow ać tą drogą p ańst­
wu: O drobnym  i C hojnackim  z K ło- 
dziska, M row ińskim  z Ćm achów ka, 
G rzybkom  z M arianow a, Ziółkom , 
Łauszom , Borow czakom , Przew oź­
nikom , O strow skim , Szkudlarkom , 
R ackow iakom , B abczyńskim , oraz 
paniom : G enow efie K icm an, K ry s­
tyn ie  A dam skiej i B arb arze  W iśnie­
w skiej z W ronek. Oddzielne słowa 
podziękow ania składam  ojcu E rn es­
tow i S iek ierce , księżom  probosz­
czom  z parafii farn ej, biezdrow skiej 
i na B o rku , którzy zaprosili dzieci na 
p ielgrzym kę do L ichen ia , ja k  rów ­
nież D y rekc ji FM iU  Spom asz, Za­
rządowi P S P  Sp ołem  oraz panu M a­
riuszow i Ja sk u le  za pom oc m aterial­
ną.

M am  nadzieją, że nie były to osta­
tn ie w ak acje  dzieci z B iałoru si we 
W ronkach.

J a c e k  R osada
W ic e p r e z e s  F u n d a c j i

Wspólne wakacje
K o ło  P o m o cy  D zieciom  N iep ełnosp raw nym  w e W ron k ach  w prow adziło 

now ą form ę p racy  —  w sp ó ln y  w y ja z d  n a  w a k a c je  d la  d z ie c i n ie p e łn o ­
s p ra w n y ch .

W d niach  od 2-6 s ierp n ia  1993 r. 7 dzieci oraz 3 m am y p rzebyw ały 
w  O środku S tu d en ck im  A kad em ii R o ln iczo -T ech n iczn ej O lsztyn -K or- 
tow o nad  p iękn y m  m azu rsk im  jez io rem .

Pogoda dopisała, u czestn icy  w rócili w ypoczęci, p ełn i now ych n ie­
znan ych  w rażeń  i bardzo zadow oleni z w aru nków  pobytu . D zieci zw iedziły 
O lsztyn , T o ru ń  (sm a k u ją c  rek lam ow e to ru ń sk ie  p ierniki), G runw ald  oraz 
S a n k tu a riu m  w  G ietrzw ałd zie  i Ś w ię te j L ip ce , gdzie w y słu chały  k o n certu  
organow ego.

W szystk ie sp raw y zw iązane z org an izacją  tego w yjazdu załatw ił b r a t  
S e w e ry n , k tó ry  w raz z b ra te m  D yd akiem  op iekow ał się  dziećm i.

W im ien iu  u czestn ik ó w  w yjazdu serd eczn ie  d zięk u jem y w szystkim , 
d zięki k tó ry m  ten  w yjazd  m ógł się  odbyć.

J .K .
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BY ŁY  W AKACJE

P o z o s t a ł o  j e d y n i e  m a r z e n i e  o  p r z y g o d a c h  n a d  w o d ą .  —  T a k  j a k  to  
p o k a z a ł a  n a  s w o im  r y s u n k u  A n i a  K o w a l s k a  ( l . 12)

L A T O  W M IE Ś C IE
P rogram  zajęć i im prez dla dzie­

ci i m łodzieży pozostającej 
w m ieście, zaproponow any 

przez W O K i hufiec ZHP, nie zaw ie­
rał żadnych sup eratrak cji, był taki, 
ja k i  je s t  budżet O środka Kultury.

N iew iele było ciepłych, pogod­
nych dni tegorocznych w akacji, w ięc 
do sali D om u K ultury codziennie 
przychodziła spora grom adka chłop­
ców (były też dziew częta), aby przy 
trzech  stołach p o grać w  te n isa . D la 
innych, lubiących  baw ić się przy 
m uzyce, był aero b ic . S zu k ający  ci­
chego, spokojnego relaksu , chodzili 
po książki do b ib lio te k i. P an ie  b ib ­
lio tekarki odnotow ały znacznie w ię­
cej wypożyczeń, niż kiedykolw iek 
w w ak acje . W k in ie  w yśw ietlane 
były film y video, a w sierpniu, po 
dw um iesięcznej przerw ie, wznowio­
no p ro jek cję  film ów na dużym e k ­
ranie.

Wśród innych za jęć „pod da­
chem ” rozegrany został

TURNIEJ SZACHOWY
W zięło w nim  udział ośm iu chłop­

ców i jed n a  (!) dziew czyna. Obow ią­
zyw ał system  rozgryw ek każdy z k a ­
żdym. T u rn iej zdecydow anie w ygrał 
M ateusz N ow ak, zw ycięzca w szyst­

k ich  partii. D rugie m iejsce zajął M i­
chał M ielcarek, trzecie i czw arte po­
dzielili A rtu r Św in iarsk i i P io tr Ry- 
barczyk. D zielnie w alczyła M arzena 
B rzóska, która pokonała na szacho­
w nicy aż trzech zawodników. W szy­
scy uczestn icy otrzym ali nagrody 
i upom inki.

Nad tu rn iejem  sędziow ską opiekę 
spraw ow ał P io tr M ielcarek.

N ajw iększe zainteresow anie 
wzbudził jed n ak

TURNIEJ PIŁKI NOŻNEJ 
DRUŻYN PODWÓRKOWYCH

Uczestniczyły w nim dzieci 
do 15 lat. Udział w turnieju 
wzięło 7 drużyn: Błękitni ze 
Stróżek, Nowawieś, Osiedle 
Staszica, Osiedle Mieszka I, So­
koły z ul. Poznańskiej, Lech 
z ul. Partyzantów i Orły z Osie­
dla XXX-lecia.

Rozgrywki prowadzone były 
systemem pucharowym,

a zwycięstwo wywalczyli chło­
pcy z drużyny Osiedla Staszica, 
w której grali: Szymon And- 
rzejak, Rafał Konieczny, Krzy­
sztof Dudek, Piotr Łożyński, 
Grzegorz Bugaj, Paweł Lepszy, 
Tomasz Michalak, Krzysztof 
Bednarek, Michał Bednarek, 
Radosław Król, Tomasz Wolski.

Pod koniec sierpnia w amfi­
teatrze miały miejsce dwie im­
prezy. Gościnnie wystąpił 
z koncertem Boliwijski zespół 
INTI - NAN.

Druga impreza angażowała 
dzieci. Była to
MINILISTA PRZEBOJÓW

W ystępujące w konkursie dzieci 
przyciągnęły ze sobą do O lszynek 
całe rodziny. Pogoda w yjątkow o do­
pisała, w ięc z przyjem nością można 
było popatrzeć na tańczące i śpiew a­
ją c e  przeboje dzieci.

K onkurs w ygrała C ecy lia  T a fe ls - 
k a  przed Magdą A bram czyk i B a r­

toszem  Roszakiem . P ierw sza tró jk a  
otrzym ała puchary, k tóre  ufundo­
w ał kandydat na posła, Rom uald 
A jch ler. Pozostali uczestn icy kon ku­
rsu: N ela K asongo, E w a i K asia  Św i­
n iarskie, K arolin a i M ałgosia Perz, 
B asia  D uszyńska, H anna D olna oraz 
zespół w składzie: D agm ara G rygia- 
niec, M agdalena Ziem kow ska i A n­
na F ąferek  - rów nież zostali nagro­
dzeni (taśm am i video, kasetam i m a­
gnetofonow ym i, w alkm anam i i, 
oczyw iście, słodyczam i.

Poza konkursem  popis sw oich 
u m iejętności tanecznych pokazała 
para: A lina K aszkow iak i M arek Ł o­
żyński.

Nagrodę sp ecjalną otrzym ał M a­
teusz M ioch, który pokonał w łasną 
niespraw ność i w raz z innym i dzie­
ćm i w ystąpił na konkursow ej scenie.

G rał i śpiew ał zespół W OK-u 
U k ła d .  K onkurs prow adziła V ioletta 
G um na i M aria U rban, nagrody 
ufundow ali sponsorzy letn ie j akcji.

Pożegnanie lata nastąpi 5. w rześ­
nia na festynie w O lszynkach. Je ś li  
dopisze pogoda, powinno być gw ar­
no i w esoło, ale o tym  ju ż  w następ ­
nym  num erze WS. ,

T e k s t i  z d ję c ia :  P a w eł B u g a j

INTI-ŃAN W  ry tu a ln y c h  stro jach  p re ze n to w a li m u zykę , U c z e s tn ic y  „ M in i l i s t y  P r z e b o j ó w ” o d b i e r a ją  n a g r o d y ,  

p ieśn i i tan iec  In d ia n  boliw ijskich . J a k ież  to było  inne, 
da lek ie  od  w rza sk u  i ryku , n a fa sze ro w a n e j e lek tron iką  
m u zyk i w spó łczesn ej. Ich m u zy k a  b y ła  kojąca , de lik a tn a , 
p o w a b n a , głęboko za słu ch an ych  m og łaby  h ip n o tyzo w a ć .
T ą  n ie zw y k łą  m u zy k ą  i śp iew em  In d ia n ie  o c za ro w a li  
ze b ra n ą  publiczność, k tó ra  nie s zc zę d z iła  im  grom kich  
b ra w .

UWAGA Dzieci
W rzyżówee - wykreślance, w.poprzednim numerze .̂WS” 
sst błąd. Pierwsze (górne) „O*’ trzeba potraktować jako 
O”. Przepraszamy!

Z  OSTATNIEJ CHWILI :
Na nowej mapie powiatów Wronki znajdują się poza granicami 
województwa poznańskiego. ZGROZA!!!
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15 sierpnia L Z S — N o w i  —  Nowa- 
wieś z drużyną h arcerską  C h ę c h a c ze , 
zorganizow ali w parku m inifestyn 
sportow y, dla dzieci do la t 15. K ilka 
w iosek przyjęło zaproszenie i wy­
staw iło sw oje rep rezen tacje . W spół­
zawodnictwo drużynow e w tró jbo ju  
(żonglerka piłką, skok  w dal, mecz 
piłk i nożnej) w ygrała drużyna gos­
podarzy przed Jas io n n ą  i Biezdro- 
wem. Zw ycięzcy otrzym ali pucha­
rek  ufundow any przez C h ę c h a c zy  
a druga i trzecia - drużyna otrzym ała 
p lecak  h arcerski, ufundow ane przez 
p. D anutę Rżysko.

W szyscy baw ili się znakom icie 
a słodyczy (ofiarow anych przez p. 
M ariolę K aszyńską) starczyło dla k a ­
żdego dziecka będącego na festynie.

O rganizatorzy dziękują głów ne­
mu sponsorow i im prezy — pani 
U rszuli W oźniak, a także sędziują­
cym  panom : Adam owi Żelaznem u, 
Czesław ow i Jeżyń sk iem u  i Józefow i 
W aw rzyniakow i.

U koronow aniem  festynu był ro­
zegrany m ecz p iłkarski N o w i  Nowa- 
w ieś —  S p a r ta  „Szam otuły”, inau­
gu ru jący  rozgryw ki ligow e w B -k la - 
sie. M ecz zakończył się w ynikiem  
rem isow ym  1:1. W drugiej ko le jce  
rozgryw ek N o w i  zm ierzyli się z A r ­
k ą  K iekrz, k tórą rozgrom ili w sto­
sunku 7:1. P iłkarzom  i działaczom  
reaktyw ow anej sek cji p iłkarskie j 
w N ow ejw si życzym y aw ansu do 
A -klasy.

W m eczu o „ P u c h a r P o ls k i” N o ­
w i  spotkali się z C z a r n y m i  Wrób- 
lewo. W pucharow ych derbach Wró- 
blew o pokonało Nowąwieś 5:2.

© O P U ST
SANKTUARIUM KRZYŻA ŚW IĘTEGO

0IEZOROWO
1 8  I 1 9  w r z e ś n i a .  1 9 9 3  r

Sobota 18 września Niedziela 19 września

9 .0 0  - Nabożeństwo dla chorych z Sakramentem, chorych wczasie mszy Świętej.
11-00 - Nabożeństwo i msza Św. z kazaniem dla dzieci.
15.00 Nabożeństwo dla młodzieży Droga Krzyżowa, Adoracja i msza Święta z kazaniem.
20.00 - Msza Święta z kazaniem dla Rodziców.Apel Jasnogórski i procesja Maryjna. (Przynosimy świece.)

6.3ot 7.3Qr 9-00 - MszeŚwięte wotywne z kazaniem. 
3 0 .3 0  - Msza Święta dlaPielgrzymów : Wronki, Pniewy, Szamotuły.
12.00 - SUMA ODPUSTOWA na podium przy kościele z procesją eucharystyczną.
POŻEGNANIE PIELGRZYMÓW

"  Zawitaj, Ukrzyżowany, Jezu Chryste 
Przez Twe Ftany,
Królu na niebie, prosimy Ciebie, 
Ratuj nas w każdej potrzebie I ”

Niech to jawolanie będjic japrosjeiwm do liejnego 
udjiafu w uroczystościach Odpustowych, a Cudowny 
Pan |iejus w Biejdrowsltim Sanktuarium 
darzy swymi laskami.

Na uroczystości serdecznie zaprasza 
Ks. Proboszcz J.SwIerkowski

Kra...
kra...

...kra
U licą M ick iew icza w  k ieru n k u  

cen tru m  w szyscy jeżd żą  środkiem  
jezd n i, zo staw ia jąc  je j  praw ą stronę 
w olną.

D ziw nym  tym  z jaw isk iem  m ają  
się  za ją ć  sp ec ja liśc i od żył w odnych, 
ch yb a że uprzedzą ich  drogow cy.

* * *

R ów nie ciek aw ie , ty le  że z górki, 
jeźd zi się  od „ K sięże j stod oły” . J a ­
dąc czu jesz się  ja k  w  p ijan y m  tra m ­
w aju . P rz y  w iększej szybkości m oż­
na w y lec ieć  z toru . M oże by  założyć 
poręcz?

* * *

O ko lice  „N ight C lu bu ” s ta ją  się 
m ie jscem  załatw ian ia  potrzeb  p rzo­
dem  i ty łem . P rzy d ałab y  się  tam  
ja k a ś  duża szczotka.

* * *

P odróżni, zap am ięta jc ie ! Na 
w ro n ieck im  dw orcu P K P  m ożecie 
„z p o trzeb ą” iść  do WC ty lk o  do 
godz. 15.oo. P o  tym  czasie trzeb a  iść 
do dyżurnego ru ch u . K o le jn e  e k s ­
p ery m en ty  z łączen iem  etatów  
w  ra m a ch  szu kan ia  oszczędności?

* * *

UDANY REWANŻ PASKUDY

nie w ęd karzom  £  
z K lu b u  W ęd k ar­
sk iego P a s k u d a  
przy W ronieckim  
O środku K u ltu ­
ry.

N ąjp ierw  p rzegrali m ecz z d ru­
żyną w ęd k arsk ą  G a z e t y  P o z n a ń s ­
k ie j ,  a następ n ie  z S e k c ją  PZW  przy 
Z akład zie K arn y m . C zarę goryczy 
dopełn ił rów nież p rzeg rany tró j- 
m ecz doroczn ie rozgryw an y p om ię­
dzy w ym ien ion ym i drużynam i, 
a w ygran a drugiej drużyny k lu b o ­
w ej z d w ójkam i p ozostałych  nie 
osłodziła goryczy.

Nic w ięc dziw nego, że do m eczu 
rew anżow ego z G a z e t ą  drużyny 
P a s k u d y  przygotow ały się , ja k  
zw ykle, bardzo staran n ie . R o zeg ra­
ny  22 sierp n ia  m ecz rew anżow y na 
p ryw atnym  je z io rz e  p. C h o jana 
w  G łu chow ie p rzyniósł zasłużony 
su k ces  rep rezen tan to m  k lu b u  na 
w szystk ich  frontach .

P ierw sza drużyna (W. E n g lert, 
L . T a fe lsk i i R . Ja n k o w sk i) łow iąc 
256 ryb i u zy sk u jąc  19.500 punków  
p okon ała  zesp ół red a k cy jn y  ( J .  M a- 
rciszew ski, P . M azurek  i J .  R om ani- 
szyn) - 234 ry b y  i 7.600 punktów . 
R ów nież druga drużyna (K . S ta ­
szek , Z. W ilczyński i J .  R osada) 
p okon ała  zesp ół re d a k cy jn y  w sto ­
su nku : 149 ryb, 6.650 p u nktów  : 19 
ryb , 1.750 pu nktów . W ro zegran ych  
do chw ili o b ecn ej dziew ięciu  m e­
czach  w siedm iu zw yciężyła d ruży­

na klu bow a, a w  dw óch zesp ół re ­
d akcy jn y . S to su n e k  p u nktów  w y­
nosi 88.020 : 40.235.

Indyw idu aln ie w  ostatn im  m e­
czu n a jlep sze  w ynik i uzyskali: W. 
E n g le rt - 8.400 punktów , L . T a fe lsk i 
- 6.500 p u nktów  (obaj z P a s k u d y ), 
P . M azurek  z G a z e t y  - 5.400 p u n k ­
tów .

W zaw odach o tw arty ch , zorgan i­
zow anych dla zap roszonych gości 
zdecydow anie zw yciężył kandydat 
na posła Z iem i W ro n ieck ie j z listy  
P S L  - K azim ierz  P iech o w iak , uzys­
k u ją c  w sp aniały  w ynik  5.400 p u n k­
tów . W m iłe j i sym p atyczn e j a tm o ­
sferze, przy p ieczonych  na ognisku  
k ie łb a sk a ch , zw ycięzcom  zostały  
w ręczone w artościow e nagrody 
rzeczow e, ufundow ane przez W y ­
d a w n i c t w o  F ib a k  P r e s s ,  a ponadto 
w szyscy u czestn icy  m eczu  otrzy­
m ali p am iątk ow e koszulk i z n ad ru ­
k iem  red akcy jn ym .

In fo rm u jąc  o pow yższym , n a le ­
ży rów nież w spom nieć, że o ty tu ł 
m istrza k lu b u  rozgryw ane są  co ro ­
cznie w ęd k arsk ie  zaw ody ra n k in ­
gow e. Zaw odów  ty ch  ju ż  w  roku  
b ieżącym  przed m eczem  rew an żo­
w ym  z G a z e t ą  rozegrano sześć, 
w k tó ry ch  k o le jn y m i zw ycięzcam i 
b yli: L . T a fe lsk i (d w ukrotnie), P . 
P a lu ch , J .  P o n ick i, R . Ja n k o w sk i 
i W. E n g lert. W o statn ią  sobotę 
s ierp n ia  rozegrano k o le jn y , siódm y 
ju ż  ran k in g  na je z io rz e  C zarne, k tó ­
ry w ygrał Z. W ilczyński -1 .900  pun­
któw  przed L . T afe lsk im  - 1.800 
p u nktów  i B . C zerw iń sk im  - 1.600 
punktów .

S ta w ce  zaw odników  u b ie g a ją ­
cy ch  s ię  o ty tu ł m istrza  k lu b u  p rze­
wodzi w chw ili o b ecn ej L . T a fe lsk i 
przed J .  P o n ick im  i P . P a lu ch em , 
a le  sezon je sz cz e  trw a, w szystko się

m oże zm ien ić - ta k i bow iem  je s t  
u ro k  sp ortu , w ęd karsk iego  rów ­
nież.

Z.W .
[ W  p u n k t a c j i  r o z g r y w e k  w ę d k a r s ­
k ic h  j e d e n  p u n k t  o d p o w i a d a  j e d ­
n e m u  g r a m o w i  w a g i  z ło w io n e j  r y ­
b y .  R ed . ]

W drugiej połow ie s ierp n ia  p rzy­
chodn ię i zarazem  pogotow ie ra ­
tu n ko w e obsłu giw ał je d e n  lekarz . 
I dałby sobie ów „ Ju d y m ” radę, 
gdyby i ch o ró b sk a  n a  urlop  iść  ze­
ch cia ły .

* * *

P rzy  bud yn ku d w orca P K P  od 
stro n y  p eronu  p rzebudow ano sch o ­
dy w  ta k i sposób, że ła tw ie j je s t  
inw alidzie w ózkiem  p o d jech ać, niż 
zdrow em u po sch o d ach  ze jść.

Salon Fryzjerski E W A

Od niedawna lokal ten funkcjonuje przy ul. Kościuszki 1. 
Przyjemne, estetyczne wnętrze oraz fachowa i miła obsługa 
(nawet z kawą) —  to walory tej firmy. Nic więc dziwnego, że 
coraz więcej Pań i Panów tutaj porządkuje i upiększa swoje 
fryzury.
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BENIAMINEK W CZOŁÓWCE
Już siódmy piłkarski pojedynek stoczyła FK Amica 

w trzeciej lidze, a na łamach W ronieckich Spraw  nie 
zdążyła jeszcze zaistnieć. Ale również nikt z działaczy tego 
klubu nie przejawia skłonności do współpracy z redakcją. 
Chociaż trudno się dziwić, miesięcznik nie pozwala na 
bieżąco relacjonować ligowych rozgrywek, a oprócz tego 
W ronieckieSpraw y  nigdy nie były życzliwie przyjmowane 
przez dyr. Kaszyńskiego, nawet na boisku. Bez zgody 
Naczelnego nikt z podwładnych do „gazety” się nie zbliży 
i buzi nie otworzy. Zadziwiające! Ale, jak  mówi sam 
Naczelny, „trzeba pisać to, co widać”!

- To właśnie robię. Czytelnikom, wśród których jest 
wielu sympatyków Arniki, jestem to winien.

A więc co widać? - Obecnie A m ica  jest trzecioligową 
drużyną, chociaż były robione przymiarki do przejęcia

niów 2:1 (do przerwy 0:0). W tym meczu po raz pierwszy 
przed wroniecką publicznością zagrał Ju rij Szatałow 
z Ukrainy (przyszedł z W arty Poznań).

Następny mecz w Drezdenku z Lubuszaninem  to 
kolejne dwa punkty, wynik 2:0. W tydzień później w Swa­
rzędzu - po trudnym meczu A m ica  wywiozła szczęśliwie 
remis 0:0.

Gdy gazeta będzie w druku, we Wronkach gościł będzie 
Luboński KS, który ze stratą jednego punktu siedzi ĘAmi- 
ce na plecach.

TABELA TRZECIEJ LIGI
Grupa wielkopolska

1. Polonia Chodzież 6 11 11:2
2. Warta Śrem 6 11 11:2
3. FK Wronki 6 10 10:4

Po pierwszym meczu. Stoją (od lewej): kierownik drużyny - Marek Pogorzelczyk, Dariusz Wojtasiński (24 lata, 
z Kotwicy Erge Kórnik), Arkadiusz Jarentowski, Michał Okoń, Piotr Szulcik (lat 27, z Warty Poznań), 
Sławomir Singer, Roman Wachowiak, Krzysztof Korek (lat 23, z Kotwicy Erge Kórnik), Waldemar Sohkowiak, 
Robert Michalak, trenerzy: Ryszard Łukasik i Jarosław Szuba. Siedzą: Rajmund Koperek, Błażej Gacek, 
Robert Kwiatkowski, Jacek Nowakowski, Zbigniew Małachowski ( lat 29, z Warty Poznań), Piotr Reiss (lat 21, 
z Kotwicy Erge Kórnik), Jerzy Kaziów (lat 30, z Warty Poznań, król strzelców II ligi).

beniaminka, pierwszoligowej W arty Poznań. Kryzys fi­
nansowy tego klubu miał skłonić jego działaczy do złoże­
nia takiej oferty. Sprawa się rozmyła i A m ica  do fut­
bolowych wyżyn zmierza normalną drogą. Być najlep­
szym w swojej grupie i awansować do II ligi to zadanie 
na obecny sezon dla piłkarzy, trenerów i działaczy 
klubu Amica. Obecny skład drużyny jest zupełnie inny od 
tego w klasie makroregionalnej. Dzisiejsza drużyna to 
nowy nabytek pozyskanych zawodników z klubów II 
i I ligi.

Prezesem klubu jest nadal Stanisław  Grynhoff, zaś na 
nowym stanowisku - kierownika klubu - zasiadł Romuald 
Nikonowicz. Sprawozdawcą jest Andrzej Bosacki.

BEZ PORAŻKI, jak dotąd, gra beniaminek, i ze stratą 
jednego punktu do lidera grupy - Polonii Chodzież - za­
jm uje wysokie, trzecje miejsce.

Bardzo udany był pierwszy mecz rozgrywany przed 
własną publicznością. Już po 10 minutach gry A m ica  
prowadziła z P ogon ią B arlin ek  2:0, a strzelcami pięknych 
bramek byli Roman Wachowiak (4. min.) i Jerzy Kaziów 
(10. min.). Ostatecznie mecz zakończył się zwycięstwem 
3:1, a trzecią bramkę strzelił Piotr Reiss.

W drugim wyjazdowym meczu z P olger Police A m ica  
wygrała 2:1. Kolejny pojedynek z P olon ią Condor w No­
wym Tomyślu zakończył się remisem 1:1. Na własnym 
boisku, po trudnym meczu, A m ica  wygrała z In ą  Gole-

4. Luboński KS 6 9 9:6
5. Pogoń II Szczecin 6 8 12:8
6. Dąb Dębno 6 7 8:4
7. Błękitni Stargard 6 7 8:6
8. Polonia Condor 6 6 4:3
9. Kotwica Polonia Środa 6 6 8:8
10. Lech II Poznań 6 6 6:9
11. Ina Goleniów 5 5 6:6
12. Orzeł Biały Wałcz 6 5 7:8
13. Polger Police 6 5 4:5
14. Celuloza Kostrzyn 6 5 5:8
15. Unia Swarzędz 5 4 4:4
16. Flota Świnoujście 6 4 5:7
17. Energetyk Gryfino 6 4 6:9
18. Pogoń Barlinek 6 3 6:13
19. Darzbór Szczecinek 6 1 4:13
20. Lubuszanin Drezdenko 6 1 1:10
Kolejne spotkania rundy jesiennej rozgrywane we
Wronkach:
11 września, godz. 16.00: A m ica  - P olon ia  Chodzież 
25 września, godz. 15.00: A m ica  - D ąb  Dębno 
16 paźdz., godz. 15.00: A m ica - C eluloza  Kostrzyn 
6 listopada, godz. 14.00: A m ica  - Energetyk  Gryfino 
14 listopada, godz. 13.00: A m ica  - Błękitni Stargard

P. Bugaj

W r o ń c z a n ie  r e p r e z e n ta n ta m i P o ls k i
Ja k  wiadomo czytelnikom  W ro n iec k ich  S p r a w ,  

w finale ogólnopolskiego T u rn ie ju  Wiedzy o B ez­
pieczeństw ie Ruchu Drogow ego (BRD ) drużyna 
w ronieckiej SP 2  została w icem istrzem  Polski. 
Z tej drużyny najlepsi chłopcy: M acie j Ja b ło ń sk i 
i K rzy szto f A nioł znaleźli się w składzie reprezen­
tacji Polski, która pod koniec czerw ca uczest­
niczyła w międzynarodowych zawodach BRD  
w Bułgarii.

Oprócz chłopców z W ronek Polskę reprezen­
towali: dwójka chłopców z woj. kaliskiego i czwór­
ka dziewcząt z radomskiego i przem yskiego. Opie­
kunem  polskiej drużyny był Edw ard  U rban.

W zawodach uczestniczyło pięć państw: Węgry, 
Czechy, Białoruś, Polska i Bułgaria, która - jak

to gospodarzowi przystoi - zawody wygrała. Pol­
ska zajęła czw arte m iejsce, przed Białorusią. P ier­
wszą czw órkę dzieliły bardzo małe różnice punk­
towe.

Indywidualnie w naszej ekipie najlepsi byli 
M aciej i Krzysztof, którzy w klasyfikacji general­
nej zajęli m iejsca w drugiej dziesiątce. Między­
narodowe zawody BRD  w starym  wydaniu - dla 
byłych krajów  „D em okracji Ludow ej” tracą swój 
prestiż. Są  jed nak nadal atrakcy jną nagrodą dla 
startu jącej w krajow ych turniejach młodzieży. 
T ak przynajm niej mówią nasi reprezentanci, za­
dowoleni z pobytu w Bułgarii.

P aw eł B u g a j

Fabryka Kuchni 
nigdy nie zawiodła 
warcabistów
W zw iązku z ukazan iem  się  w  poprzednim  

n u m erze W r o n ie c k ic h  S p r a w  k ró tk ieg o  arty k u łu
0 p ro b lem ach  w arcabistów , ja k o  k iero w n ik  se k c ji 
w arcabow ej czu ję  się  zobow iązany pew ne spraw y 
w y jaśn ić  i p rzed staw ić ob ecn ą sy tu ac ję .

S e k c ja  w arcabow a w  la ta ch  1983-1989 nosiła 
nazw ę L Z S  N o w i  N ow aw ieś. Ju ż  w tedy w  pow aż­
n e j m ierze s e k c ja  b y ła  dotow ana przez Z akład y 
S p rzętu  G rze jn eg o  P r e d o m  W r o m e t.  W roku  1990 
ca łk ow icie  byliśm y sponsorow ani przez W r o m e t,  
otrzym aliśm y na b ieżącą  d ziałalność 11 m in. zł. 
oraz d ziesięć dresów  i obuw ie sportow e, a sek c ja  
p rzy ję ła  nazw ę W r o m e t-N o w i .  W 1991 roku  otrzy­
m aliśm y k o le jn e  p ięć dresów  i obuw ie sportow e 
oraz 36 m in. zł. na sw oją  d ziałalność. W 1992 roku 
nazw ę s e k c ji  zm ieniliśm y na F K  A m ic a  W ronki 
przy L Z S  N ow aw ieś i o trzym aliśm y 72 m in. zł. na 
d ziałalność se k c ji oraz p ięć toreb  podróżnych i p ięć 
par obuw ia sportow ego. W tym  roku  za pierw sze 
dw a k w arta ły  pieniądze na d ziałalność s e k c ji  F K  
p rzek azała  na kon to  L Z S  w  N ow ejw si, potem  
sponsor pow iadom ił s e k c ję  p isem nie, że zap rzes­
ta je  dalszego je j  finansow ania na d otych czaso­
w ych w aru n k ach . W tym  czasie zarząd L Z S  N o w i  
N ow aw ieś p od jął d ecyz ję  o rozw iązaniu  se k c ji 
w arcab o w ej. S e k c ja  ostatn io  nosi nazw ę F K  A m ic a
1 w ca ło ści b y ła  finansow ana przez F K  i d latego 
zarząd L Z S  z N ow ejw si n ie  pow inien te j se k c ji 
rozw iązać, tym  bard ziej, że w arcab iści w  d ziesię­
cio leciu  p ełnym  su kcesó w  b y li zaszczytem  tego 
L Z S-u . W N ow ejw si reak ty w ow ano działalność 
se k c ji p iłk a rsk ie j i w łaśn ie  utw orzono drużynę, 
k tó rą  zgłoszono do rozgryw ek w B -k la s ie . S tra c ili­
śm y p om ieszczenie na rzecz p iłk a rsk ie j szatni. 
B y ły b y  też (praw dopodobnie) ko n flik ty  na tle  fi­
nansow ym . S y tu a c ja  b y ła  n ie jasn a . W roniecki O ś­
rod ek K u ltu ry  n ie  m iał m ie jsca  dla se k c ji i je j  
in stru k to ra . W arcabiści m ogli się  usam od zieln ić 
(co ze w zględów  finansow ych  było  n iem ożliw e) lub 
zostać s e k c ją  w arcabow ą k lu b u  sportow ego F K  
A m ic a  w e W ronkach . T a k  też się  stało . Od p ierw ­
szego lip ca b r. je s te śm y  w  k lu b ie  sportow ym  F K  
A m ic a  i je s t  to dla w arcab istów  układ  na pew no 
bardzo korzystn y .

W tym  roku  m am y o trzym ać now e d resy oraz 
zap lanow aliśm y n a b ieżącą  działalność 132 m in. zł. 
(łączn ie  z p ieniędzm i otrzym anym i w pierw szym  
półroczu).

W arcabiści w y jad ą do R esz la  (pod k o n iec  s ie rp ­
nia) na M istrzostw a P o lsk i w W arcab ach  64-polo- 
w ych. W e w rześniu  w ezm ą udział (n a jlep si) w roz­
g ryw k ach  kad ry  p o lsk ich  w arcab istów  w  D arłów - 
ku, a później rozpoczną się  rozgryw ki drużynow e: 
p ierw szej drużyny w I lidze i drugiej drużyny w II 
lidze.

T rzeb a  w y jaśn ić  je sz cz e , że ta  s e k c ja  nigdy nie 
b y ła  przy W ronieckim  O środku K u ltu ry , bo tam  
is tn ie je  m łodzieżow a s e k c ja  dzieci. W O K  dla w ar­
cabistów  b y ł w o sta tn ich  la ta ch  gospodarzem  n a j­
w iększych  tu rn iejów  w P o lsce , a le  w iększość 
spraw  org an izacy jn y ch  prow adzili cz łonkow ie se ­
k c ji. P om oc finansow a dla w arcabistów  ze strony  
W O K -u nie istn ie je , a p rzykład em  są u b ieg łorocz­
n e  M istrzostw a G m iny, k tó re  w  cało ści s fin an ­
sow ał L Z S  G r o m  Sam o łęż . G m in n a R ad a L Z S  
i W O K  nie otrzym ały  na ten  cel żadnych środków  
finansow ych  od je d n o ste k  nad rzęd nych. W tym  
ro k u  sy tu a c ja  się  pow tórzyła.

M am  nad zieję , że w y jaśn ien ia  m o je  uk azały  
ob ecn ą sy tu a c ję  w arcabistów , k tórzy  za pom ocą 
F a b ry k i K u ch n i w e W ron k ach  będą d ale j s ta r ­
tow ać, a le  w innym  pionie sportow ym  (już nie 
w L Z S). W arcaby są  sp o rtem  m asow ym  bez w sp ar­
cia U rzędu S p o rtu , na k tó reg o  pom oc m ogą liczyć 
szach iści i k ręg larze , k tó ry m  p łaci się  za klasy  
sportow e. M y m a m y  ty lk o  F a b r y k ę  K u c h n i.

in stru k to r w arcabow y 
J a n  M a m et


